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Zaciskanie pasa 
frontem ku Wiśle 


Nietylko z roku na rok, ale z miesiąca na 
miesiąc BB przemałowuje swój szyłd, zmienia 
swój îront gospodarczy. Na „wielkim' zjeździe 
gospodarczym BB w Warszawie 1 czerwca 
głoszono hasło „zaciskania pasa', apelowano 
do społeczeństwa, aby sobie samo radziło bez 
ciągłego oglądania się na pomoc rządu, sło” 
wem, pp. Lechnicki, Matuszewski i Starzyńskź 
propagowali „samowystarczalność społeczeń- 
stwa“ jako uzupełnienie faktycznych stosun- 
ków głosowania wielkiej części tego społe- 
czeństwa. 

Minął miesiąc, apel warszawski pozostał bez 
echa. Musiał bez echa przeminąć, ponieważ 
społeczeństwo kiłkuletnim kryzysem jest tak 
wyczerpane, taki jest powszechny brak środ- 
ków, że o samopomocy, o tak zachwalanej ini- 
ciatywie prywatnej nie może być mowy. Dziad 
dziadowi nie pomoże: nędzna wieś nie pomoże 
miastom, bezrobotne miasta nie ułatwią życia 
wsi. A inicjatywa prywatna, to bóstwo kapita- 
listyczne, rozbija się — tam, gdzie mogłoby 
coś zdziałać, — o krótkowidzetwo i samolub” 
stwo, operując na linji najmniejszego oporu, 
mianowicie redukcjami pracowników i ich za- 
robków. 

W Warszawie 1 czerwca rzucono hasło z 
tem, że prowincja ma je realizować. Miało się 
to stać na „zjazdach regjomalnych“ BB, na któ- 
rych fachowcy gospodarczy mieli rozwinąć 
warszawskie tezy i ostarecznie — jak to się 
w dzisiejszej polszczyźnie nazywa — nadać 
im praktyczny bieg. 

Odbył się tedy taki zjazd j w Krakowie w 
poniedziałek 3 lipca. Zamówiona primadonna 
zawiodła: p. Miedziński nie przybył, rzekomo 
zaabsorbow any zagadnieniami polityki zagra- 
nicznej, — szczęście, że nie zagadnieniami bu- 
downictwa pocztowego. Zastąpił go p. Tar- 
gowski jako fachowiec gospodarczy, z które- 
go to fachu zdał egzamin jako specjalny „am- 
basador pożyczkowy“ w Paryżu i Londynie. 
I jak sprezentowało się w ustach p. Targow- 
skiego hasło samopomoy społecznej, wogóle 
hasło — doprawdy bez treści — frontu gospo- 
darczego ku morzu? Powiada p. Targowski: 
samo stawanie frontem ku morzu nie wystar- 
oza (czy nie jest to herezja po dopieroco ob- 
chodzonem „Święcie morza*?), trzeba stanąć 
też frontem... ku Wiśle. 

Byłaby marnowaniem czasu t papieru anałi- 
zować wszystko to, co ma zjeździe krakow- 
skim się mówiło, Nie doprowadziłoby to do 
żadnego celu taksamo, jak ido niczego nie do” 
prowadziły poprzednie zjazdy t mie doprowa- 
dzą następne. Było i będzie wiele gadania, z 
którego nie wyrosną żadne czyny. Społeczeń- 
stwo, znękame i zrozpaczone, baz widoków na 
polepszenie, nie potrzebuje kazań i morałów, 
potrzebuje czynów i pomocy. BB usiłuje tanim 
kosztem — zwałaniem obowiązku na innych — 
wyłkpić się frazesami i krasomówstwem, za 
które nikt kawałka chleba nie kupi. W „dobre 
tady“ społeczeńsuwo jest obficie zaopatrywane 
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Zawieszenie gdańskiego 
dziennika socjalistycznego 


„Danziger Volkssiimme', gazeta codzienna, 
gdanskiej partji socjalistycznej, została przez 
gdański rząd hitlerowski od dnia 1 bm. zawieszo. 


na na 2 tygodnie za przedruk artykułu z war- 
szawskiegu „Kurjera Porannego" o stosunkach 
w Gdansku. 


Nowe zbrodnie hitlerowskie 


Tow. Jan Stelling, poseł do Reichstagu i czło- 
nek zarządu niemieckiej partji socjalistycznej, 
został okrutmie storturowany przez zbirów hitle- 
rowskich i zaginął bez sladu. Panuje obawa, że 
został zamęczony na śmierć i jego ciało wrzucone 
do kanału. Zdarza się teraz że, jak np. w zeszłą 
sobotę, z kanałów berlińskich zostały wyciągnię- 
te dwa zmasakrowane trupy zaszyte w worek, — 
Uwięzieni są wszyscy członkowie centralnego 
i okręgowego berlińskiego zarządu partji socjali- 
stycznej. Także sekretarką organizacji kobiecej 
tow. Katarzyna Kern. 


Delegatem robotniczym Niemiec na międzyna- 
rodową konierencję pracy był dawniej Leuschner, 
socjalny demokrata, I tym razem delegacja hitle- 


O ratunek dla górników 


ODPOWIEDŹ MINISTERSTWA OPIEKI SPOŁECZN 


rowska z Leyem na czele przywiozia ze sobą Leu- 
schnera, jako członka delegacji, widocznie w tym 
celu, by stworzyć pozory „ciągłości“ dla delega- 
cji niemieckiej, 

Podczas znanych gwałtownych starć pomiędzy 
grupą robotniczą konferencji a delegacją niemiec- 
ką Leuschner zachował zupeine miłczenie. Ley 
próbował go zmusić do wystąpienia przeciw gru. 
pie roboiniczej, Leuschner odmówił. Po powrocie 
do Niemiec Leuschner zastał niczywłocznie uwię- 
ziony przez hitlerowskie oddziaiy „szturmowe“. 
Istnieje abawa, cyekta a różne dNiE, że Lauschner 
juz nie żyje 

Leuschner należał do stanowczych przeciwni. 
ków przenoszenia zarządu partji na emigrację. 
Wiadomość powyższa pochodzi z kół niemieckiej 
emigracji socjalistycznej. 


przed głodem 


NA MEMORJAŁ CZG 


Jak wiadomo, CZG złożył w ministerstwach | dzieć. A więc wynikałoby, że sprawy są w bada- 


memorjał, w którym żąda wprowadzenią opłat 
od każdej sprzedanej w kraju i zagranicą tony 
węgla w wysokości jednego złotego. Z zebranego 
w ten sposob funduszu w wysokości około 25 mi- 
ljonów zł. pioponuje CZG dopłaty wyrównawcze 
robotnikom, którzy nie pracują 16 dniówek w mie 
siącu, do wysokości zarobku, jakiby otrzymali za 
przepracowane 16 dniówek, na pomoc zasiłkową 
bezrobotnym, na turnusowych urlopach będącym 
górnikom, na dopłaty do rent i emerytur starcom 
i inwalidom pracy w górnictwie we wszystkich 
zagiębiach węglowych. 7 

Memorjał przedłożyli į uzasadnili imieniem 
GZG tow. przewodniczący Kozubek i gener. 6e- 
kreiarz Stańczyk. Na memorjał ten nadesłało mi- 
nisterstwo opieki społecznej następującą odpo- 
wiedz: - 

W odpowiedzi na pisma Związku z dnia 
1 czerwca br. Nr. 1050/33 ministerstwo opieki 
społecznej komunikuje, że w chwili obecnej 
na pismo to nie może być udzielona przez mi- 
nisterstwo definitywna odpowiedź, ponieważ 
poruszone przez Związek zagadnienia wkra- 
czają w zakres zasadniczej polityki węglowej 
rządu i w tym charakierze stanowią przed- 
miot nieustannych rozważań wszystkich za- 
interesowanych czynników rządowych. Tem 
niemniej, żywiąc troskę o zapewnienie utrzy. 
mania masy robotników górniczych, mini- 
sterstwo będzie miało na szczególnej uwadze 
postulaty robotnicze i będzie starało się zna- 
leść tylko takie rozwiązanie, które zapewni- 
łoby pracę i dostateczny zarobek rzeszy gór- 
niczej”. 
Główny inspektor pracy 
i kierownik departamentu pracy 
M. Kloit. 

Z odpowiedzi tej nie można ani rusz wywnio- 
skować jasno, jak ministerstwo chce poruszone 
w memorjale sprawy załatwić. Z odpowiedzi do- 
wiadujemy się, że ministerstwo nie może jeszcze 
na żądania poslawione definilywnie odpowie- 


od proszonych i nieproszonych. Czy wynikło 
z tego cokolwiek od tylu miesięcy i łat, odkąd 
akuszerzy majowi asystują przy nieudającym 
się porodzie lepszego iutra? 


niu i załatwianiu. Niestety, następny ustęp od- 
powiedzi stwierdza, że ministerstwo będzie mią- 
ło na szczególnej uwadze postulaty robotnicze 
i będzie się starało znaleść tylko takie rozwiąza- 
nie, które zapewniłoby pracę i dostateczny zaro- 
bek rzeszy górniczej. Ten ustęp nas niepokoi. 
Aczkolwiek i my stoimy na stanowisku, że naj- 
lepszem byłoby takie rozwiązanie, któreby za- 
pewniło rzeszom górniczym przedewszystkiem do. 
stateczny zarobek, to jednak musimy się doma- 
gać, aby nim to nastąpi, zapewniono górnikom 
chociażby najprymitywniej pojęte możliwości 
przeżycia. 

Nasze żądania w memorjale wcale nie prze- 
szkadzają staraniom ministerstwa o zapewnienie 
górnikom przedewszystkiem pracy į zarobku. Ce- 
lem ich jest pomoc tym masom górniczym, które 
już teraz konają dosłownie z głodu i nie mogą 
czekać do czasu, kiedy ministerstwo zapewni im 
pracę i zarobek. 

Sprawa pomocy emerytom i inwalidom górni. 
czym nie może być także odkladana, bo i iu głód 
nie pozwala czekać. , 


GÓRNICY! ENWALIDZI PRACY! 
BEZROBOTNI GÓRNICY! 

Wzywamy was do energicznej akcji zgromadze. 
nawej i demonstracy jnej za wprowadzeniem opłat 
węglowych na pomoc i ułżenie waszej ciężkiej 
doli. Podejmujcie na każdem zgromadzeniu, na 
każdej demonstracji uchwały z żądaniem załat- 
wienia żądań przedstawionych władzom i wła- 
ścicielem kopalń przez CZG. 

Również Związek górnośląskiego przemysłu 
górniczo-hutniczego nadesłał odpowiedź na wre- 
czony memorjał, który podajemy do wiadomości 
górników: 

W odpowiedzi na pismo WPanów z dnia 
1 czerwca 1933 r. 1050/33 — dot. pewnych 
propozycji dla ulżenia sytuacji bezrobot- 
nych, inwalidów i częściowo pracujących ro- 
botników mamy zaszczyt zakomunikować, że 
kierownik Związku pracodawców p. inż. Tar- 
nowski wyjechał na międzynarodową konie. 
rencję pracy w Genewie i zajmie się powyż- 
szą sprawą po powrocie. 
Szczęść Boże! 
Związek pracodawców górnośląskiego 
- przemysłu górniczo-hutniczego. 


- „Kordi 


Pod powyższym tytułem ukazała 
się niedawno powieść Leona Krucz- 
kowskiego, której przeczytanie zale- 
cam każdemu myślącemu obywatele” 
wi Rzeczypospolitej. W książce tej 
autor odtworzył rzeczywistość chłop 
ską doby, bezpośrednio poprzedza- 
jącej wybuch powstania listopadowe” 
go w r, 1830. Wszystko na podsta- 


„Ogórki” 


Lato w pełni. Przynajmniej kalenda- 
rzowo, bo, sądząc po pogodzie, możnaby 
było mieć pod tem względem wątpliwo- 
ści, — Czy w roku bieżącym w związku 
z okresem letnim nastąpią przysłowio- 
we „ogórki polityczne"? Nie zanosi się 
na to, nietylko ze względu na gospodar- 
czą konferencję londyńską; z nią już 
nikt, nawet prasa burżuazyjna żadnych 
nie łączy nadziei, ale ze względu na na- 
sze wewnętrzne stosunki polityczne. Być 
może sesja sejmowa nie zostanie z tych 
czy innych względów zwołana, jak o tem 
donoszą popołudniowe dzienniki. 
Przysłowiowego jednak okresu wakacyj- 
nego raczej nie będzie. 

Stwierdza to nawet „Gazeta War- 
szawska”, którą trudno posądzić o wni- 
kliwość w sprawach społecznych: 


= 


„Co przyniesie obecne lato? Nie chce- 
my wróżyć na przyszłość, w każdym ra- 
zie stwierdzamy, że początek tego lata 
jest bardzo ciężki. Nędza, złowieszcza 
córka kryzysu, zanadto już ludziom dała 
się we znaki”. 

Istotnie bez względu na to, ozy będzie, 
sesja sejmowa, czy jej nie będzie — „o- 
górków"” w świecie politycznym niema i 
nie będzie. I choć może, jeśli chodzi © 
czwarty Sejm będzie tak, pisze p. Regnis 
w „Naszym Przeglądzie", że 

Od kwietnia do listopada musi być ci- 
cho, choćby nie wiem jakie nastroje 
nurtowały opinią publiczną. Sejm musi 
być „zaciszny i spokojny”... 

— to jednak niczego nie zmienl. 


S-ek. 
r OR mJ 
KAROL IRZYKOWSKL 


" Zazdrość I 


wie autentycznych dokumentów i ma 
terjałów historycznych. Bohaterem 
powieści jest syn chłopski, Kazimierz 
Deczyński, postać prawdziwa, czło: 
wiek, który żył, działał i cienpiał w 
latach 1800 — 1838, a swoje prze- 
życia uwiecznił w pamiętniku pod ty- 
tułem: „Opis życia wieśniaka polskie- 
go". Ten opis jest doprawdy wstrzą 
sający. 

— Widzisz mój synu — mówi doń 
ojciec stary, troskami i nędzą stera- 
ny — jak ciężko pracujemy, jak cięż 
ko pracujemy.. jak się te kościska 
trudzą, gorzej bydlęcych!.. Nad wszy 
stkie przecie trudy najnieznośniejsze 
te uciemiężenia i gwałty, jakich od 
panów naszych  doświadczamy!.. 
Chciałbym ja cię, mój synu, widzieć 
wolnym od tych gwałtów... ano, żeby 
te oprawce nie wytrząsali batem i ki- 
jem nad twoim grzbietem, czego ja 
ustawicznie doznaję, chociaż staram 
się sumiennie odbywać pańszczyznę... 

Ponura, bardzo ponura była ta wieś 
chłopów pańszczyźnianych w dobie 
przedpowstaniowej, okropna była ich 
dola. Głód, zimno, choroby i praca, 
równa bydlęcej, chłosta, klątwy i w 
ciemiężenie „Za bardzo się tu upodle- 
nie ludzkie wkorzeniło" — mówi in- 
na z głównych postaci powieści — 
zabardzo grzbiety chłopskie niewolą 
przygięte do zlemi... i dusze zabardzo 
stępione. Ciemno tu i głucho powsze- 
dy — ciemno i głucho? Życie w suro- 
wiznę ziemi wdeptane ciężko!” : 

A tymczasem w Warszawie w taj- 
nej robocie konspiracyfnej wrzało. 
Dolą chłopską mało kto się przejmo* 
wał, nikt się nad tem nie zastana- 
wiał, jakie myśli snują mózgi chłop- 
skie i co się w ich sercach dzieje. 
Szkoła podchorążych gorączkowe czy 
niła przygotowania do rewolucji prze 
ciw rządom moskiewskim, przeciw 
okrutnemu Konstantemu. Aż przy- 
szła pamiętna noc listopadowa. Zwar- 
tą, najeżoną bagnetami kolumną ma- 
szeruje Szkoła podchorążych poprzez 
Nowy Świat. Z kolumny odrywa się 
podchorąży, syn szlachecki i wzywa 
przechodzącego ulicą, za karę odda: 


medycyna 


(Ciąg dalszy) 


Po medycynie omówmy zazdrość. 
Mężem Rebeki jest zazdrosny (baa- 
kier?) Widmar. Autor obeznany z sub- 
telnościami psychologicznemi, opisuje 
różne fazy i zakamarki tej zazdrośc!, 
daje interesujące studjum. ale nie date 
łego co dał w zakresie medycyny, — 
nie daje patosu zazdrości. Zajmuje go 
nie ból, nie poniżający rozkład jaźni, 
który powstaje w człowieku dotkniętym 
zazdrością, lecz wahanie się Widmara 
od pewności do niepewności, od wiary 
w cnotę swej pięknej i wciąż tajemni- 
czej małżonki do rozczarowania i roz- 
paczy, Widmar nie jest Otellem, lecz 
tylko jednym z rogaczy komedji francu- 
skiej, choć wziętym na ponuro. Jak 
Boubowroche w sławnej komedyjce 
Countelina gotów gest uwierzyć w nie- 
winność żony nawet wbrew oczywistym 
poszlakom, — ale coś go też. popycha, 
abv te poszlaki mnożyć. Przeżywa swo- 
je nieszczęście na sposób detektywny. 
Jest zazdrosnym właścicielem, czuje się 
nie poniżonym, lecz okradzionym. An- 
tor nie podaje, czy Rebeka posiadała 
własny posag, czy jest finansowo zależ- 
wa od Widmara, a przecież byłoby to 
ważne, aby ocenić jakość i głębie jego 
zazdrości, 

Często się mówi, że w społeczeństwie 
socjalistycznem miłość, zazdrość, gnę- 
bienie człowieka przez człowieka mie 
ustaną, będą takie same jak w ustroju 


kapitalistycznym. Niewątpliwie! Ale też 
i t zw, posiadanie się wzajemne będzie 
innego rodzaju. Jeżeli oboje partnerzy 
wstępują w związek jak równy z rów: 
nym wówczas i zazdrość przybierze 'n- 
ną. szlachetniejszą formę. 


Rebeka jest nie człowiekiem. lecz 
ciałem wspóluem, jest „wampem”, de- 
monem kobiecym starej daty. Oszukuje 
dwuch mężczyzn równocześnie. Może 
jej zależy na ilości. Autor usunął ją roz- 
myślnie w cień. Należy to zdaje się "o 
jego efektów kompozycyjnych. Ale co 
to znaczy; w cień? Co znajduje się w 
tym cieniu? Zapewne — ogon. Rebeka 
jest potworem: połowa kobieca jest na 
powierzchni, ale druga połowa, która 
jest zwierzęcym ogonem, schowana jest 
w jakiejś norze. Autor, tak wyćwicze- 
ny zresztą w różriych nowościach, po- 
traktował swego wampa w sposób tra- 
dycyjny, — powiedziałbym „burżuażyi- 
ny", gdyby to nie było dla mnie słowo 
gy ogólnikowe. 


/| Mówiliśmy o zazdrości, mówiliśmy o 
medycynie, teraz pomówimy o „i", Jest 
jedna chwila w powieści, piękna, bo: 
daj że najpiękniejsza, kiedy zazdrość u- 
chyla czoło przed medycyną. Autor ro- 
bi to bardzo dyskretnie. Widmar przy- 
chodzi do szpitala, aby szpiegować swe- 
go rywala, aby go zdemaskować. Ale 
gdy widzi pracowity ruch na koryte- 
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an i cham“ 


nego w rekruty Deczyńskiego do bra- 
terstwa broni. „Jest rewolucja! Kto 
nie z nami, ten przeciw nam!” „Nic 
mi do waszej rewolucji — odpowia” 
da syn chłopski — mojego ojca twój 
ojciec batogiem wychłostał, panie 
podchorąży. Moim wrogiem są krzy- 
wdziciele i ciemięzcy ludu chłopskie- 
go". Straszliwym gniewem  uniesio- 
ny, podchorąży karabinem zatoczył 
łuk w powietrzu i kolbą grzmotnął ze 
wszystkich sił opornego chłopa. Tak 
się kończy tragiczny historyczny kon- 
flikt dwóch młodych Polaków—w po- 
wieści. 

.. 

s 


Chłop pańszczyźniany był głuchy 
na wołanie młodych powstańców, 
którzy poruszyć go chcieli, w imię 
ideału narodowego. Myślał tylko o 
swojej własnej niedoli, o swojej mę 
czarni, o nienasyconem  zdzierstwie, 
które przez długie pokolenia uprawia 
ła na nim klasa panująca. Czy oskar- 
żymy go o klasowy egoizm, o materja 
lizm? Nic bardziej nierozumnego 
nad takie oskarżenie. Chłop w grun- 
cie rzeczy niczego nie łaknie, tak go- 
rąco i namiętnie, jak sprawiedliwoś- 
ci, Doznana krzywda spokoju mu 
nie daje i pali go więcej dlatego, że 
godzi w zasadę sprawiedliwości, ani 
żeli z pobudek materialnych. Chłop 
w ciągu dziejów ludzkich brał na swo 
je barki trud i znój, by „żywić i bro- 
nić” siebie i drugich, Czuł, że jest 
fundamentem, na którym wznosi się 
cały ład społeczny i państwowy i zno 
sił to cierpliwie. Lecz ilekroć ci, co 
pieczę nad społeczeństwem objęli, 
Życie mu uniemożliwiali, z owoców 
pracy go ograbiając, a w dodatku go 
okrucieństwem _zadręczali,  wtedv 
wpadał w gniew niepohamowany, al- 
bowiem grabież, wyzysk i ucisk po- 
czytywał za krzywdę, zu niesprawie* 
dliwość o pomstę do nieba wołającą. 
Wtedy Polacy stawali w obliczu gro 
źnych wewnętrznych kontliktów, wte- 
dy otwierała się przepaść, pełna nie- 
nawiści i zamętu, wtedy spadał o- 


rzach, gdy nie może się dopchać do za- 
pracowanego chirurga, zaczyna odczu- 
wać respekt dla tego obcego dlań świa- 
ta. Ujrzał „prostotę i prawdę życia”. 
Równolegle do tego uczuł małość i nie- 
ważriość własnego „ja'”.. Ponury orszak 
chorych przeszedł przez jego mózg, za- 
stępując plutony znienawidzonych ry* 
wali.. Lecz i tym razem nie uświadomił 
sobie procesu, odbywającego się w jego 
duszy. Póki znajdował się na dziedzińcu 
szpitalnym — szpital rzucił na niego u- 
rok — był przejęty nieświadomie po- 
wagą i patosem ginącego i walczącego 
zespołu ludzkiego, lecz wystarczyło 
wyjść za ogrodzenie, aby siła uroku 
przestała działać. Otrząsł się i natych- 
miast zapomniał o wszystkich choro- 
bach i operacjach, które w istocie ne 
obchodziły go wcale”. 

Dawny autor nie rozróżmiałby tak 
skrupulatrie miedzy poświadomością a 
uświadomieniem, poprostu umieściłby 
w tem miejscu moment skruchy Widma- 
ra. Nowoczesny śulor wrzuca ten mo- 
ment w podświadomość, Właściwie on 
sam odczuwa za Widmara, sam nazy- 
wa, wymienia. Medycyna odnosi na 
chwilę tryumi nad zazdrością. Lecz dal- 
szych konsekwencyj z tego dla swej po- 
wieści autor nie wysnuwa. Co ma być 
wyższe: praca ozy szał? 


Zdaje się, że autor te dwie potęgi 
stawia narówni. Ale próżnobyśmy szu- 
kali jego iwtencyj na tej drodze. Obmy* 
ślił on swą powieść nie jako grę pew- 
nych idei społecznych, lecz jako kom- 
pozycję „łormalną”, w której zazdrość 
i mędycyna są wprawdzie kontrastem, 


grom klęsk na wszystkich. W po- 
wieści Kruczkowskiego reprezentant 
narodowej rewolucji kołbą uczyć 
chce rozumu opornego chłopa, ale 
czy kiedykolwiek grzmotnięcie kolbą 
karabinu w twardą czaszkę chłop- 
ską było w stanie dać rozumne, ludz 
kie i celowe rozwiązanie wielkich 
konfliktów socjalnych i moralnych, 
które się rozgrywały w łonie naro- 
du polskiego? 


+a 
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Czy rozważania powyższe, odno- 
szące się do dalekiej, dawno minio- 
nej przeszłości, mają łączność z 
dniem dzisiejszym? O tem z łatwo 
zrozumiałych powodów mówić nie 
mogę. |Inne dziś są czasy, inne ha- 
sła, inne dążenia i inne metody walki 
o urzeczywistnienie ideałów w umy' 
sły rzuconych. Nie marzy się już wię- 
cej, jak tuż przed 1830 r. o wolności 
Ojczyzny, Dla jednych najwyższą 
świętością jest Państwo, dla drugich 
Naród, lecz ani państwo, ani naród 
nie jest oderwanem pojęciem, male- 
ży je wypełnić żywą treścią, którą 
są ŻYWI LUDZIE. A gdy przejdzie- 
my do tej żywej treści. to czy zapo“ 
minąć o tem możemy, że trzy czwar- 
te masy ludzkiej w Polsce stanowią 
chłopi? Nikt zapewne w naszym kra 
ju nie praśnąłby, aby wobec niesty- 
chanych niebezpieczeństw i zasadzek, 
jakiemi Polska jest otoczona, w roz- 
strzygających psychologicznie i hista 
rycznie momentach wybuchał i za 
ostrzał się wtrząsający konflikt, któ- 
remu utalentowany autor dał nazwę: 


„KORDJAN I CHAM". 
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HERMAN LIEBERMAN. 


lecz tylko ze stanowiska, że tak powiem 
kontrapunktowego. 

To nas prowadzi do omówienia wy- 
brednej formy tej powieści, jej stylu i 
jej najistotniejszych wartości. 


W czasie czytania „Zazdrości i medy- 
cyny” zauważyłem różne nowe sposoby 
konstrukcyjne, które mnie zastanowiły. 
Dotychczas tylko w wierszach zdoby- 
wali się poeci na różne wyrafinowania 
formy — forma konstrukcyjna powieści 
mało się zmieniała, rozmnożyły się tyl- 
ko metafory i wprowadzono system te- 
portażowy, W powieści Choromańskie- 
go udenzyło mnie zaraz to, że zdarze- 
nia, które opisuje autor, są niejako zdej- 
mowane z wielu stron i w różnych o- 
świetleniach, dalej to, że autor ze szcze 
gólnem zamiłowanie podaje różne zaj- 
ścia równoczesne. 

Mamy ten drugi sposób już zaraz na 
początku. „O godzinie 7 wieczorem w 
całem mieście zgasło światło. Wtedy 
właśnie stary Widmar zapalił zapałkę f 
wściekły popatrzył na zegarek” i t, d 
Wnet potem: „Wtedy właśnie w miesz- 
kaniu krawca Golda dzieci jego bawiły 
się jakgdyby nic w chowanego” — i tu- 
taj autor chwilkę zatrzymuje się prz” 
tych dzieciach, i znów pmzeskakuje, do 
innego epizodu: „O te] samej porze 
monter rozdzielczy, Izaak Gold, 
krawca, trzymał ręke na dźwigni i wo“ 
łał na całą halę maszyn: Co się stato? 
Cholery!!”, 
śnie chwili w wielkim białym gmachu, 
położonym na krańcu miasta, po raz 
drugi rozległ się dzwonek, Zarazem pos 
tem jakaś kobieta w bieli” 


A nieco dalej: „W tej wta- l 


brat . 
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Nr. 150, Środa 5 lipca 1933 


Własna wina zniszczenia centrum 


Czy za czyimś wzorem czy z własnej głowy 
Hitler przeprowadza konsekwentnie i bez prze- 
bierania w środkach walkę z „partyjnictwem”, 
Wedle głoszonej przez niego zasady kiepskie u- 
rządzenie demokratyczne: zróżniczkowanie spo- 
łeczeństwa na partje musi zniknąć, a jego miej- 
sce musi zająć zasada: jedno państwo, jedna par- 
tja — naturatnie jego partja. W ten sposób Niem. 
cy z kraju kiłku — nazbyt wielu zresztą — par- 
tyj stają się państwem jednopartyjnem ij. jedna 
tylko partja hiflerowska ma prawo do życia į do 
rządzenia. 

W myśl tej zasady szło się po trupach — nie- 
tylko obrazowo — do celu. Zniszczono partję ko- 
munistyczną, potem socjalistyczną — te były naj. 
gorsze, bo „marksistowskie" partje; poiem przy- 
szła kolej na czysto burżnazyjne: partję postępo. 
wą, narodowo-niemiecką; kilka drobnych partyj 
same się rozwiązało. Wreszcie zabrano się do naj- 
starszej, najsilniej zespolonej ;partji katolickiej 
w dwóch jej odłamach: w centrum i w bawar- 
skiej partji ludowej, 

Centrum nie, było partją czysto wyznaniową 
mimo urzędowej nazwy „katolickiego centrum". 
Była to partja interesów gospodarczych Niemiec 
południowo-zachodnich. Na południu i zacho- 
dzie jesi kraj wielkiego przemysłu i małego rol- 
nictwa, na północy i wschodzie przeciwnie: mało 
przemysłu a wielka własność ziemska. Stąd naj- 
sprzeczniejsze interesy, podlane sosem wyzna- 
niowym: lam religja katolicka, tu 'protestancka, 
dwa światopoglądy z oparciem się na zewnątrz 
i wyłącznie na wewnątrz. 

Stosownie do tych sprzecznych interesów kształ 
towała się też sprzeczność dróg politycznych 
i środków. W cenirum przeważaji małorolni chło- 
pi oraz — nawet dziwnie — dużo — robotnicy 
stojacy na gruncie chrześcijańskim. Były czasy 
— tzw. Kulturkampf w siedmdziesiątych latach 
— kiedy centrum akcentowało głównie interes 


wyznaniowy dla obrony przed napastliwością 
protestantyzmu w osobie Bismarcka. Później jed- 
nak pogodzono się i już w ostatnich dwóch dzie- 
siątkach lat cesarstwa centrum stało się partją 
rządową, z pewnem jednak zabarwieniem demo- 
kratyzmu w odróżnieniu od sojuszników: 'konser- 
watywnych junkrów. 

Rewolucja listopadowa nadała centrum spe- 
cjałne znaczenie. Stało się ono języczkiem u wagi 
między wyrosłą do decydującej potęgi socjalna 
demokracją a partjami z nazwy demokratyczne- 
mi albo jawmie monarchistycznemi, To też do 
r. 1930 luzowały się gabinety socjalistyczno-cen- 
trowe; obie partje stanowiły trzon tzw. większo- 
ści wejmarskiej, która rządziła w Rzeszy i w Pru- 
siech z poparciem małej partji początkowo demo- 
kratycznej, potem państwową się nazywającej. 

Zmieniło się te z chwiłą, gdy do rządu przy- 
szedł Brůning. Wobec napierającego hitleryzmu 
Bruning zaczął stosować metodę wypędzania dja- 
bla Belzebubem; usunąi pariament i rządził za- 
pomocą art. 48 konstytucji tj. własciwie całą wła- 
dzę usiawodawczą przelał na prezydenta. Na tej 
drodze socjaliści nie mogli i nie chcieli mu towa- 
rzyszyć; długoletni sojusz formalnie się rozbił, so. 
jusz zamienił się w tolerowanie. Socjaliści dła 
niedopuszczenia Hiera nie dawali upaść Brit- 
mingowi, mimo że jego polityka społeczna była 
wyrażmie wymierzona przeciw klasie robotniczej. 

Brlining stał się grabarzem centrum. Zrobiw- 
szy prezydenta decydującym czynnikiem, stał się 
zależny od jego woli czy od podszeptów jego oto- 
czenia. Z chwilą, gdy Brining zlekką tylko spró- 
bował dotknąć junkrów, Hindenburg odmówił 
mu poparcia — Britning upadł, poprzez Papena 
i Schieichera przyszedł do władzy Hitler. W ten 
sposób ma centrum zemściło się jego odejście od 
parlamentaryzmu, jego zdrada demokracji, jego 
nieudolna próba ratowania się przed zalewem 
hitlerowskim zapomocą dyktatury prezydjalnej. 
Hitler przyszedł, centrum znikło z widowni 


Fitlerowskie zakusy i przechwałki 


Leningradzka „Prawda“ w korespondencji z 
Rygi podaje szereg informacyj o działalności hi- 
tlerowców w państwach bałtyckich. Dziennik ów 
twierdzi, że niemieckie organizacje faszystowskie 
na terenie Łotwy i Estonji wypierają się wpraw 
dzie łączności taktycznej z hitlerowcami — w 
istocie rzeczy istnieje jednak niepisane obustron- 
ne porozumienie. Przy tej okazji przypomina 
„Prawda”, ża na kwietniowych naradach hitle- 
rowców w Królewcu padły z ust przewodniczą- 
„Kraje nadbałtyckie są niemiecką 


Prowokacyjne zachowanie się hitlerowców tłu- 
maczyłoby, dłaczego Łotwa i Estonja — mimo, 
że doiychczas znajdowały się w bliskim kontak- 
cie z Litwą, zdecydowały się wejść do formu. 
jącego się bloku państw środkowo i wschodnio 
europejskich — pozostawiając Litwę odosobnio. 


ną, a raczej w roli, jakby klientki Niemiec. 

Im bardziej swoją błędną, a raczej oblędną po- 
lityką wywołują Niemcy hitlerowskie dookoła sie- 
bie atmosferę nieprzychylną, tembardziej upajają 
się jakiemiś famiastycznemi pomysłami... 

* 4 4 

„Izwiestja”, powołując się na szwedzki dzien- 

nik socjalistyczny „Socialdemokraten“, wspomi.- 


naja o agitacji niemieckiej wśród ugrupowań fa- | 


szystowskich na północy pod hasłem zjednoczenia 
państw skandynawskich.. z Niemcami i wytwo. 
rzenia wielkiego państwa hitlerowsko-faszystow. 
skiego od Adp po Ocean lodowaty. 

„Prawda“ pokpiwa z tego projektu i oświad- 
cza, że gdy hillerowcom zabraknie na „szczupłej 
mapie ziemskiej krajów, któreby pofknać pra- 
gnęli, gotowa swaslyka dążyć do... Wenery, Mar- 
sa, czy księżyca. 


Jeszcze jedna obręcz na pękającej beczce 


Do paktu Kelioga i do kilkutorowych paktów 
o nieagresji, mie mówiąc o starych sojuszach 
1 przyjażniach, przybył jeszcze jeden paki. 
W Londynie podpisaną została umowa ustalają. 
ca pojęcie napastnika, czego komisja rozbroje- 
niowa uczynić nie zdołała. Paki podpisały Rosja 
z Polską i wszyscy prawie sąsiedzi pierwszej 
w Europie i Azji, a więc: Estonja i Łotwa, Rumu- 
mja i Turcja, Persja i Afganistan. Wprawdzie do- 
niesienie mówi, że do paktu przystąpiła mała en- 
tenta, ale o udziale — poza Rumunją — dalszych 
jej członków: Czechosłowacji i Jugosławji pa- 
nuje dotychczas niepewność. Jedyna poza powyż- 
szemi sąsiadka Finlandja ma przystąpić do paktu 
po wyborach do parlamentu 

Definicja napastnika została ujęta w kiku wa- 
rjantach, ale zasadniczą jej tezą jest, że napastni- 
kiem jest ten. kto napda na drugiego na lądzie, 
morzu czy w powietrzu z wypowiedzeniem czy 
bez wypowiedzenia wojny itd. Ponieważ pakt 
o nieagresji połsko.sowiecki wyklucza załatwie- 
nie ewentualnych zatargów z bronią w ręku, po- 
zostałoby więc — rak się przynajmniej wydaje — 
wykluczonem, aby między temi wszystkiemi pań- 
stwami kiedykolwiek i z jakiegokolwiek powodu 
mogła wybuchnąć wojna — oczywisty wielki suk- 
ces idei pokojowej oparlej na załatwianiu zatar- 
gów w drodze arbitrażu. 

Ludzkość jest jednak sceptyczną i ma do tego 


rozbieżne powody. Pamiętamy wszak, że przed- 
wojenne trójprzymierze austrjaeko - niemiecko- 
włoskie i dwuprzymierze francusko-rosyjskie, jak 
rzeczywiście zapewniano, ma tylko cele obronne 
na oku bez żadnej zaczepności wobec innych 
państw. A co z tege naprawdę wynikło, wiemy 
i czujemy dotychczas. Pamiętamy też — niedaw- 
ne to przecież czasy — jak po uroczystem podpi- 
saniu paktu Kelloga w Paryżu głoszono, że wojny 
należą już do przeszłości, a co się od iego czasu 
stało? Było kilka wojen i to akurat między pań- 
stwami, które ten pakt podpisały. Co tu zresztą 
daleko szukać, kiedy żyje i działa Liga narodów, 
która miała być tarczą i mieczem pokoju. a tym- 
czasem w jej oczach przelano morze krwi i to 
między jej członkami. 

Stanowczo zadużo nakłada się obręczy na becz. 
ce, w której ma być zabezpieczony pokój świata. 
Zamiast zrobić najprostszą i najpewniejszą dla 
utrzymania pokoju rzecz: znieść wszystkie zbro- 
jenia, pisze i podpisuje się wśród wielkiej rekla- 
my coraz nowe pakty, które przecież pod taką czy 
inną nazwą, z takimi czy innymi udziałowcami 
nie są niczem innem, jak zamaskowaniem nie- 
chęci do rozbrojenia się. Łatwiej stanowczo pod. 
pisać i opieczętować papiery aniżeli zniszczyć ar- 
maty, tanki i samoloty — pierwsze, jak historja 
uczy, nie wiążą nikogo, drugie wkraczają głęboko 
w interesy i kieszenie potężnego przemysłu Wo- 


jennego. 

Niech sobie prasa burżnuazyjna wypisuje hy- 
mny pochwalne pod adresem wszystkich uczest- 
ników paktu londynskiego, klasa robotnicza nie 
wierzy tym papierowym zapewnieniom, dopóki 
nie ziści się realna możliwość zapewnienia po- 
koju. 


A jednak Einstein 
miał rację! 


MOŻNA TAK 

Jeden z dzienników warszawskich podaje: * 

Sensację w Błoniu i okolicy wywołała wiado- 
mość, że zamożny obywatel ziemski, właściciel 
majątku Piorunów i talersalu w Warszawie, Wi- 
told Charłupski, uzyskał świadectwo ubóstwa i 
mając je, bezpłatnie prowadzi w sądach sprawę z 
dzierżawcą swego majątku p. Piaseckim, który u- 
fając Charlupskim, został haniebnie pokrzywdzo- 
ny. Samej tenuiy dzierżawnej od p. Piaseckiego 
otrzymał Charłupski 48.000 złotych, następnie wy. 
dzierżawił stajnię p Michałowi Rogowi na konie 
wyścigowe za 10.000 złotych i wynajął na wsi 
mieszkanie fabryce ceramicznej „Ołtarzew”, po- 
bierając za nie 180 złotych miesięcznie. Dodać na. 
jeży, że Charłupski jest stałym bywalcem pola 
wyścigowego, gdzie robi duże zakłady. 60.000 do- 
chodu i świadectwo ubóstwa! 


A MOŻNA I INACZEJ 

Charhupski ma 60.000 złotych dochodu rocznie. 
natomiasi Chmura ma 6 złotych dochodu tygo- 
dniowo. Kio to jest Chmura? Jest to robotnik ma- 
gistratu miasta Tarnowa, pracujący po trzy dni 
w tygodniu z zarobkiem 2 złote dziennie. Wniósl 
on skargę o zwrot 150 ziolych. 

Charłupski ma 1153 złqtych dochodu tygadnio. 
wego, Chmura nią 6 złotych dachału tygodniowe. 
go. Charłupski uzyskał w sądzie prawo ubagich 
Cbmura ge nie uzyskał. Aibowiem otrzymał na. 
stępujące pismo: 

Tarnów, dnia 6 czerwca 1933 r, 

„Sąd Grodzki, Oddział H. 

Lez. I. C. 1446/33. 

W sprawie Germana Chmury i Marji Chmura « 
w Tarnowie powodów, przeciw A. K. į Z. K. po- 
zwanym o 150 złotych. Sąd 

postanowił 
odmówić wnioskowi powodów o udzielenie im 
prawa ubogich, 

albowiem 
nie uznał przedłożcnego Świadectwa ubóstwa za 
dostaieczny dawód zupełnego ubóstwa powodów, 
skoro ich dochód tygodniowy już według ich za. 
podań wynosi 6 złotych 

Wzywa się zalem powodów o uiszczenie nałeż- 
nej opłaty sądowej 5 złotych i opłat za doręczenie 
4 zl. do dni siedmiu, pod rygorem zwrotu pisma”, 
* Następują podpisy i pieczęć. y 

A jednak Einstein ma rację: — wszystko jesi 
wzgiędne, pojęcie ubóstwa także. Pozostaje do roz- 
strzygnięcia zagadnienie: kto ma być uważany za 
ubogiego, jeśli robotnik, zarabiający 6 złotych ty- 
godniowo, za takiego nie jesli uznawany? 


„Strzelcy” w Mucharzu 


„Piast“ w wydaniu pokonfiskacyjnem donosi z 
Mucharza, powiat Wadowice: 

W dniu 15 czerwca br. w dzień Bożego Ciała, 
wieś nasza była widownią gorszących zajść, wy- 
wołanych przez miejscowych „strzelców”, Po li- 
kacji w szynku u Sambora, miejscowy komendant 
„Strzelca“, Bronisław Sikora i „strzelec“ Kasprzy- 
cki, idąc przez wieś, rzucali na domy kamienia- 
mi, zaczepiali przechodniów, a przyszedłszy pod 
kościół, wybili szyby w chacie wdowy Warchało. 
wej, oraz w domostwie Władysława Wądolnege 
i Pławnego. — Kiedy kościelny Harbut zwrócił 
„strzelcom” uwagę, by się zachowywali odpowie- 
dnio i nie robili burd. Kasprzycki uderzył szta- 
chetą Harbuta i złamał mu rękę. Poturbowano 
kilka osób, a wkońcu Kasprzycki rzucił się na 
swojego „komendania”, któremu porżnął nożem 
i potargał na strzępy ubranie. 

Tak wyglada zachowanie się „strzelców“, Obu- 
rzenie ludności na lakie postępowanie, nie miało 
granic, dowodem czego niech będzie fakt, że p. 
Małusecki Felks, który dotychczas odstępował 
„strzelcom* swój lokali, wypowiedział im go na- 
tychmiast. Dodać trzeba, że patronem „strzelców“ 
jest wójt mucharski Wądolny, dzięki któremu po- 
wstal „Strzelec“ w naszej gminie, ku ulrapieniu 
ludności. 


_ 
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Nauczyciel i dzieci 


Wyczyny p. Ciejki w Czec 


Leży przedemną stos świadectw sie- 
dmioklasowej publicznej szkoły po- 
wszechnej II w Czechowicach. Kierow- 
nikiem tej szkoły jest niejaki p. Stani- 
sław Ciejka. Do grona nauczycielskie- 
go należą: pp. Henryka Żurkówna, Jan 
Sznapka, Emanuel  Sznapka, Marja 
Stuglik, Leokadja Lłszajówna, Euge- 
njusz Fałka i dalszych dwóch panów, 
których nazwisk nie znam, 

P. Stanisław Ciejka przed laty niedaw 
nemi, gdy był jeszcze tyłko „zwykłym” 
nauczycielem, czuł się bardzo pomiżany 
i pomijany i wtedy był bardzo „radykal- 
ny“; wykupił legitymację członka PPS., 
przychodził na zgromadzenia, wygłaszał 
„radykałtne” referaty i wreszcie wszedł 
nawet do Rady gminnej w Czechowicach 
z ramienia PPS. Tu pełen był ducha re- 
form szkolnych i społecznych, aż za pro- 
tekcją socjalistów, którzy w Czechowi- 
cach mają w Radzie gminmej większość 
(a przy obsadzaniu posad nauczycieli i 
kierowników szkoły na Śląsku Rada 
gminna proponuje trzech kandydatów, z 
których jeden posadę musi otrzymać) p. 
Stanisław Ciejka został kierownikiem 7- 
klasowej pubłicznej szkoły powszechnej 
Nr. II. On sam domagał się utworzenia 
„Czerwonego Harcerstwa". Nagle, gdy 
powiał z Warszawy wiatr pp. Smulikew- 
skiego i innych, gdy nauczyciełstwo lu- 
dowe ugięło karku w jarzmo „sanacyj- 
ne’, p. Ciejka odkrył, że „Czerwone 
Harcerstwo” to „właściwie komunizm”. 
Dla dzieci robotniczych zaczęło się w 
jego szkole istne piekło; zamiast nauki 
szkolnej pp. Ciejka, Sznapka Emanuel i 
Pałka całemi godzinami zaczęli 8 i 9-le- 
tnim dziewczątkom i chłopcom  tłóma- 
czyć o szkodliwości Marksa i. Lenina 
przyczem oczywiście p. Ciejka dowo- 
'dzil, że Marks i Lenin to jedno i to sa- 
mo, Jak katarynki powtarzali panowie 
Sznapka i Pałka, że „nie Marks ani 
Lenin byli twórcami Polskiej Partji So- 
cjalistycznej. tylko ojcem P, P. S, w Pol- 
sce jest Piłsudski, ale że Piłsudski prze- 
konał się już, że to złe i dlatego od so" 
cjalistów się odwrócił. P. Ciejka oświad- 
czył dzieciom, że jedynym prawdziwym 
harcerzem jest wojewoda śląski dr. Gra- 
żyński i że dzieciom w jego szkole wol- 
no należeć tylko do tego harcerstwa. 
którego „wodzem” jest p. Grażyński. 
P. Ciejka ogłosił więc dzieciom socjali- 
stycznych rodziców ostry zakaz, że nie 
wolno im słuchać woli swego oca i ma- 
tki i nie wolno należeć do „Czerwonego 
Harcerstwa”. 

Oczywiście, naiwny ten zakaz nie 
znalazł oddźwięku wśród naszych dzieci. 
Przeciwnie, liczba dzieci, biorących u- 
dział w zabawach i ówiczeniach „Czerw. 
Harcerstwa” odbywających się stałe pod 
nadzorem kilku światłych matek za- 
wsze tylko w godzinach poza nauką 
szkolną, była coraz większa, a w dniu 
1 maja r. b, w świątecznym pochodzie, 
mającym wybitne cechy kulturalne i po- 
kojowe. wzięło udział w karnych szere- 
gach około 300 dzieci. 

P. Ciejka i jego grono nauczycielskie 
dostali wtedy formalnego szału. Jak sil- 
aym i głębokim jest ten szał, jak groźne 
zamroczenie rozumu powstało w głowie 
p. Ciejki, tego dowodem świadectwa, o 
których na wstępie wspomniałem. 

O'o znajduję wśród nich liczne bardzo 
świadectwa, na których stopnie z po- 
szczególnych przedmiotów są dodatko- 
wo poprawiane; bardzo często z dopis- 
kiem: „popr. Ciejka*; dość często po- 
prawka wykonana nieudolnie, Wszyst- 
kie te świadectwa w obliczu istniejących 
ustaw są nieważne, a jeżeli w Polsce ist- 
nicje jeszcze jakiekolwiek prawo w zna- 
czeniu praworządności i w znaczeniu o- 
bowiązującej ustawy, to p. Ciejka po- 
winien odpowiadać przed sądem karnym 
z  falrzowanie publicznych dokumen- 
tów. Pozatem wszystkie świadectwa, 


które mam w ręku ze szkoły II w Cze- 
chowicach, są wypełnione niezgodnie z 
ustawą, nieczysto i niedostatecznie przy 
użyciu niedozwolonych skrótów, np. „b 
dobry” zamiast „bardzo dobry", albo: 
„dost.”, albo „niedost.”. 

Ale nie koniec na tem. P, Ciejka na- 
kazał wszystkim dzieciom, należącym 
do „Czerwonego Harcerstwa” i tym, 
które wzięły udział w demonstracji 
pierwszomajowej, wpisać de  śŚwiade- 
ctwa, że mają nieusprawiedliwiony je- 
den dzień nieobecności w szkole i za tę 
samą „zbrodnię” nadto ze „sprawowania 
się" stopień: „nieodpowiedni”. 

Uważam, że wolno p, Ciejce uznać nie 
obecność w dniu 1 maja za nieusprawie- 
dliwioną i wolno mu też dziecku, należą- 
cemu do „Czerwonego Harcerstwa" po- 
czyłać to za grzech śmiertelny wobec 
jego nakazów i zakazów i dać mu za to 
„nieodpowiednie obyczaje”. I to powin- 
no mu było wystarczyć dla uspokojenia 
jego „sanacyjnych”" nerwów. 

Zaznaczam, że istnieje okólnik Urzę* 
du Wojew. Śląskiego (Wydział Oświece- 
nia Publicznego — L. O. P, III. 2370 z 
datą: Katowice, 18 października 1932), 
dotyczący należenia młodzieży do orga” 
nizacii pozaszkolnych, w którym to okól- 
niku przypomniano. że Min. W. R. į O. 
P. jeszcze w 1927 r. (za rządów „rady- 
kała" Czerwińskiego) zakazało młodzie- 
ży szkolnej należenia do jakichkolwiek 
związków i stowarzyszeń, nie mających 
błogosławieństwa „Wysokiej Sanacji”. 
Okólnik ten wydał Wł. Miedniak na roz- 
kaz d-ra Grażyńskiego, aby dokuczyć 
Korłiantema i zakładanym przez niego 
klerykalnym „Białym harcerzom”. 

Prześcignął p, Miedniaka dr. Ręgoro- 


wicz, który pod datą 8,IV 33 r. (czyfi we 
wilję swego odejścia na emeryturę) wy- 
dał okólnik L.: O. P, L 511, w którym, 
czyniąc odpowiedzialnymi osobiście in- 
spektorów, dyrektorów i grona nauczy- 
cielskie za dopilnowanie zakazu dzie- 
ciom brania udziału w pochodach i de- 
monstracjach politycznych, grozi „w sto- 
sunku do winnych jaknażdalej idącemi 
konsekwencjami”. Oczywiście, „konse- 
kwencje” grożą inspektorom, dyrekto- 
rom i gronom nauczycielskim, nigdy zaś 
dzieciom. Chroniąc się przed odpowie- 
dzialnością własną, mógł był p. Ciejka 
pociągnąć do odpowiedzialności rodzi- 
ców, nałożyć na nich grzywny. Ale p. 
Ciejka wie, że w radzie szkolnej popa- 
rzyłby sobie palce, Więc „interpretując“ 
prawo, swoje upełnomocnienia i okólnik 
p. Ręgorowicza, według swoistego syste- 
mu, zemścił się na niewinnych dzieciach. 

I tu p. Ciejka dopuścił się jeszcze dal- 
szych nadużyć, Czytajcie i osądźcie sa- 
mi. Mam w ręku dwadzieścia kilka świa 
dectw, w których „Czerwony Harcerz" 
lub „Harcerka” ze wszystkich przedmio- 
tów szkolnych mają same stopnie „Bar- 
dzo dobry”, „dobry“ lub „dostateczny”, 
a p. Ciejka, jako „wynik ogólny” na koń 
cu roku szkolnego wpisał tym dzieciom 
stopień „Niedosfateczny”. Są dzieci, 
które z takim „wilczym listem” opusz- 
czają szkołę. Kto zechce przyjąć na 
praktykę w rzemiośle i handlu, do ro» 
boty w fabryce lub na kołei, do służby 
gdzieś w unzędzie dziewczę lub mło- 
dzieńca, który „napiętnowany” jest tas 
ką oceną? Wszystkie dzieci. nawet 
najzdolmiejsze i najpilniejsze, które o- 
trzymały, jako wynik ogólny stopień nie 
dostateczny, nie mogą oczywiście 


howicach. — Jego „walka” z Czerwonem 
Harcerstwem. 


przejść do wyższej klasy i muszą na 
hańbę, na urągowisko, na potępienie... 
dla p. Ciejki i jego grona nauczyciel- 
skiego pozostać w dotychczasowej niż- 
szej klasie. Niedorzeczność to, jakich 
mało... 

Zesumujmy to wszystko i zapytajmy, 
gdzie jest kres tych nadużyć i tego na- 
kpiwania się z wszelkiego pojęcia pra- 
wą czy praworządności? Jaką strasz- 
ną sieje to demoralizację w sercach 
dzieci, którym każą urzędownie nie siu- 
chać ojca i matki, które karzą za to po- 
słuszeństwo.. Przecież dzieci też my- 
ślą, rozmyślają i wmioskują.. Czy p.p. 
Ciejka i inspektor szkolny bielski, p. 
Matusiak, bez którego wiedzy ta kom- 
binacja stać się wcale nie mogła, nie 
zdają sobie sprawy, jak ciężką wyrzą- 
dzili krzywdę rodzicom tych dzieci, 
dzieciom samym, ale także całemu spo- 
łeczeństwu polskiemu? Oto faktem 
jest, że jedna z pokrzywdzonych dziew- 
czynek wpadła do m'eszkania Ciejki, 
tam w obecności jego własnych dzieci 
zełżyła go i rzuciła mu świadectwo po- 
darte pod nogi. Blisko setka dzieci świa 
dectwa swoje przyn osła do nas, oświad 
czając, że z „tym Ciejką* żadne z nich 
więcej nic nie chce mieć do czynienia, 
Zgromadzenie kobiet w kolonji robotn'- 
czej Żebracz z goryczą oświadczyło, że 
dzieci do szkoły Ciejki więcej nie poślą, 
P. Ciejka musi zatem z Czechowice o- 
dejść! Oczekujemy decyzii władz, do 
których osobno wniesiona zostanie skar 
ga odwoławcza, Bezprawie musi być 
naprawione, głupstwo musi być wyma- 
zane © 

TADEUSZ REGER — 


Trzeci Zjazd Zw. Metalowców 


Drugi i ostatni dzień obrad 
(Od naszego własnego sprawozdawcy) 


Niedzielne obrady rozpoczęły się 
sprawozdaniem Komisji Mandatowej, 
przewodniczący której stwierdził, że w 
Zjeździe udział bierze 24 uprawomoc- 
nionych delegatów z okręgów, 8-miu 
członków Zarządu, 3 — Komisji Rewi- 
zyjnej, 2 — Sądu organizacyjnego i 5 de 
legatów okręgowych. Razem 42 osoby 
z głosem decydującym. 

Odczytano depeszę z życzeniami dla 
Zjazdu, nadesłaną przez Związek Pra- 
cowrików Przemysłu Chemicznego. 

W imieniu Komisji Wnioskowej reie- 
ruje tow. Kubowicz. 

Rozpoczęła się dyskusja, w której 
głos zabierali tow. tow.: Gawroński, 
Pieniaga, Pająk, Pilarski, Topinek, Wies 
ner, Florkow, Czudej, Ciżbok, Boczkow 
ski, Kaźmierczak, Malczyński, Kapa, Ku 
rzej, Pietras, Bakalarski, Sikora, Paszek, 
Wróbel, 

W dyskusji omawiano sprawę wypła- 
cania zapomóś oraz metody pracy or- 
gamizacyjnej. 

Liczni mówcy, zabierający głos w dv- 
skusji wykazali duże zrozumienie inte- 
resów organizacji Dyskusja prowa- 
dzona była na bardzo wysokim pozio- 
mie. 

Przystąpiono do głosowania. Wszvst- 
kie wnioski, przedłożone przez Komi- 
sję Wrioskową, zostały przyjęte. 


M. im. przyjęto wniosek, obniżający 
opłaty wnoszone przez członków Związ 
ku i utrzymano bezpłatne znaczki dla 
bezrobotnych. 4 

Postanowiono wydawać pismo „Meta- 
lowiec', które rozdawane będzie bez- 
płatnie członkom Związku. 

Zasadniczo zniesiono wypłacanie za 


pomóg, jedwak poszczególne oddziały 


mogą wypłacać zapomogi swym człenu- 
kom. 

Przyjęto również uchwałę, upoważnia- 
jącą Zarząd Związku do przeprowadze- 
nia rokowań z Centr. Związkiem Górni 
ków i Centr. Zw. Rob. Przem. Chem'cz 
nego na temat połączenia się tych Związ 
ków. 

Po przyjęciu wniosków zebrani wy- 
słuchali reteratu tow. W. Topinka na te 
mat „Zadania Związku w sytuacji obec. 
nej". A > 

Przystąpiono do wyboru władz Związ 
ku. Do Zarządu Głównego wybrano 
nastepujących towarzyszy: : 

Przewodniczący tow. Jan Feller, w'- 
ce-przew. tow. Wacław Boczkowski, II 
wice-przew. tow. Edward  Szulewski, 
Centr. sekr. tow. Wilhelm Topinek, za- 
stępca tow. Władysław Piontek, War- 
szawa: tow .tow.: Stanisłew Perczyński, 
Marjan Maciak, Jars Adaszewski, Mie- 
czysław Pliszczyński. Okr. Radomsk': 
tow. Bronisław Zajdler, Okr. Sosnowiec- 
ki: tow, Bron. Angier. Okr. Górnoś!: 
tow. Franc. Wróbel i tow. Jan Kubo- 


„Obóz pracy‘ 


wicz. Okr. Bielski: tow. Karol Brandes. 
Okr. Małopolski; vacat. 

Komisja Rewizyjna: ttow.: Kazimierz 
Sieczkowski, Adolf Łukasiak, Józef Jó- 
zełowicz, Juljan Rak, Stan. Mohotrzeb, 
Adam Jaromiński. 

Sąd Polubowny: ttow.: Marjan Każ- 
mierczak, Antoni Epelbaum, Feliks Ma- 
ciejewski, Władysł. Felluch, 

Zastępcy: tiow.: Józef Nowakowski, 
Franciszek Markiewicz, Stanisław Szcze 
pański, Teofil Nowak, Józet Salak. 

Zgłoszono jeszcze kilka wniosków, 
m. in. o przeniesieniu siedziby Związku 
do Krakowa lub Katowic. Wniosek ten 
przekazano Zarządowi Głównemu do 
rozpatrzenia. 

Prace Zjazdu zostały zakończone. 

Przewodniczący tow. Boczkowski w 
końcowem  przemówieiu podziękował 
serdecznie delegatom za owocną pracę 
dla dobra Związku. 

Zebrani dziękują przewodriczącemu. 

Na sali rozbrzmiewają dźwięki „Czer 
wonego Sztandaru”. 


‘w Łomży 


(kor. własna) 


W Łomży pod protektoratem gen. 
Młot-Fijałkowskiego i starosty Syski 
został zorganizowany t. zw. „Obóz Pra- 
cy”, do którego werbuje się robotników 
na następujących warunkach* 

Życie z kotła dla samego tylko robot- 
nika, gotówką 15 złotych miesięcznie i 
zniszczone wojskowe ubranie drelicho* 
we. 

Robotnicy ci są skoszarowani, podle- 


gają rygorom wojskowym, pracują przez 
8 goazin przy budowie wojskowego sta- 
djonu, przez resztę dnia są ćwiczeni 
przez wojskowych instruktorów, jak 
żołnierze i t. d. 

„Obóz Pracy" składa się z kilkuset 
robotników. 

Na jego czele stoją oficerowie i podo- , 
ficerowie, którzy kierują robotami i 


+ 
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Skoniiskowany 
Sanojca 


Podawaliśmy wczoraj w ielegramach z War- 
szawy wiadomość o skoniiskowanym w ponie- 
działkowej gazecie „Depesza“ wywiadzie ze zna- 
nym poslem sanacyjnym, Sanojcą. Otrzymaliśmy 
egzemplarz pokonfiskaczyjny tej .„Depeszy”. Na 
pierwszej stronicy szczerzy nieco przerzedzone 
zęby karykalura p. Józefa Sanojcy — z podpisem, 
zapraszającym do przeczytania jego artykulu na 
slronicy drugiej. A z artykułu... nic nie pozosta- 
ło. 

+ » s 

A propos „Depeszy” dodamy, że jest to arcylo- 
jalne pisemko — przeciwne jeno wszelkiej eta- 
tyzacji i wszelkim próbom zarobkowym instytu- 
cyj rządowych. — Oto artykulik „Depeszy”, jako 
próbka: ° 

ZETATYZOWANY PARKAN 

Na Krakowskiem Przedmieściu buduje się ka- 
mienica. Plac otoczono parkanem. Dowiadujemy 
się, że PAT, czyti instytucja państwowa, której za- 
daniem jest prowadzenie oficjalnej agencji tele- 
graficznej na usługi polityki państwowej, wydzier 
żawił parkan na wyłączne umieszczanie na nim 
reklam i ogłoszen. 

Jeżeli tak pójdzie dalej. to państwo przestanie 
być tem, po co istnieje. A co będą robili obywate- 
le? Z czego będą żyli? Kto będzie płacił podatki? 
Zdążamy wielkiemi krokami do absurdu. 

Bo jeżeli rząd będzie się zajmował drobnym 
przemyslem, to drobny przemysłowiec zacznie zaj. 
mować się polityką. A to nie byłoby dobrze. Rząd 
wzywa obywateli do współpracy z nim. Niczego 
więcej nie pragniemy. 

Ale jakże obywalel ma współpracować z kon- 
kureniem, który mu chleb odbieral.., 


Zbyteczny urząd 


Państwowy urząd pośrednictwa pracy w Tar. 
nowie zostal z dniem 1 lipca br. zlikwidowany, 
Niema pracy, niema i pośrednictwa pracy! 


Z życia robotniczego 


CZY TO NIE BEZWSTYD? 

Znaną jest powszechnie rzeczą nędzą panująca 
nawet wśród tych „szczęśliwych“ robotników, 
którzy są jeszcze zaliudnieni. Zarobki poobcina- 
ne kilkakrotnie zaledwie wystarczają na nędzną 
wegetację. Wszakże panowie dyrektorzy kopalń 
i fabryk, sanacyjni naczelnicy gmin i inni „wpły- 
wowi mężowie” zdają się uważać, że z tych nędz- 
nych zarobków da się jeszcze coś ściągnąć. 

W różnych miejscowościach ponawia się ta sa. 
ma historja: odbywa się zgromadzenie dyrekto- 
rów kopalń i fabryk, oraz wszelkiego rodzaju 
przedsiębiorców i zwierzchników na kiórem 
uchwała się zalożyć LOPP, Czerwony Krzyż lub 
inne stowarzyszenie w tym rodzaju. Nicby w tem 
złego nie było gdyby koszta utrzymania tych sto- 
warzyszeń ponosili ich założyciele czy inni ludzie 
których na to słać. W rzeczywisiości jednak ko- 
szta te muszą ponosić zwieąni od 
nionych penów urzędnicy i 

Najwpływowszy dyrektor zostaje wybrany prze- 
wodniczącym miejscowej organizacji i wydaje 
rozkaz swoim podwładnym inżynierom. urzędni. 
kom, dozorcom itp., że wszyscy pracownicy mu- 
szą być płacącymi członkami danego stowarzy. 
szenia. Kloby się opierał, temu się wspomina o re. 
dukcji i robotnik wiedząc co go czeka za odmó- 
wienie „sdobrowolnego" podpisania dekiaracji, 
podpisuje ją. 

Czy to nie więcej niż bezwstyd? Czy kompeten. 
tne czynniki zbudały wysokość obecnych zarob- 
ków robotniczych? Czy znane są tymże czynni- 
kom te fakta, że w niektórych przedsiębiorstwach 
robotnicy pracują zaledwie po 2—3 dni w tvgo- 
driu? Jakże więc inaczej nazwać tego rodzaju po- 
siępowanie dotyczących organizacyj i ich orga- 
nizatorów, szczególnie w chwili obecnej, kiedy 
kapitaliści przystępują do bezapelacyjnego obni. 
żania zarobków robotniczych, i to w tak wysokich 
procentach? 

Doprawdy brak słów na wyrażenie odpowied- 
niego potępienia na bezwstydne postępowanie 
w stosunku do tak już wyniszczonych niskiemi 
zarobkami robotników i wobec takiego natarczy- 
wego wyludzania od robotników ciężko zapraco- 
wanego grosza! 


wyżej wymie- 


Jam Papuga, 


Ponowny strajk w cegielni Feldschera 


Kraków, 5 lipca. 

W poniedziałek o godzinie 11 przedpołudniem 
wybuchł ponowny strajk robotników w cegielni 
Feldschera w Płaszowie. Strajk sprowokowany 
został przez p. Feldschera, który, mimo istnieją- 
cej dopiero od 12 czerwca umowy zbiorowej, wy- 
płaca robotnikom niżej cennika, następnie zaczął 
strącać robotnikom za mieszkania, za które do- 
lychczas nigdy nie żądał zapłaty. Strącania te są 
tego rodzaju, że roboinikom zajmującym nędzną 
dziurę w ruderze fabrycznej, w pielnastu śpią 
cych jak śledzie koło siebie, strąca po 1 zł. tygo- 
dniowo z zarobków, wynoszących po strajku 8 do 
10 złotych tygodniowo. Za taką nędzną dziurę 
żąda zatem p. Feldscher aż 60 zkńych miesięcznie, 
od tak nędznie wynagradzanych robotników. — 
Miarę jednak przepełniło zwolnienie delegatów ro. 
botniczych na ostatnią konferencję i starych pra. 
cujących po dziesięć lat robotników. 

Robotnicy zwracali się z zażaleniami na lama- 
nie umowy do p. inspektora pracy, jednak prócz 
zapewnień, że protokoły zostały spisane i donie- 
sienia zrobione, niczego więcej nie mogli się do- 
czekać, a p. Feldscher co tydzień te same wy- 
prawia w stosunku do robotników prowokącje. 
Obecnie, gdy wybuchł strajk, p. Feldscher zaczy- 
na z dziwnym pośpiechem usuwać piętrowe pry- 
cze w dziurach, które nazywają się mieszkania- 
mi. Części podłogi, kióre nie były myte od nowo- 
ści, zostały obecnie umyte, mieszkaniia wybielo- 
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ne wapnem i na prycze przyszły sienniki ze sta- 
rych worków, bo nowych szkoda dła roboiników 
Ponieważ i tych starych worków brakło, a słomę 
kazal p. Beer kategorycznie usunąć, ci robotnicy, 
którzy nie mają worków ze słomą, śpią na gołych 
deskach. Czeka się widocznie, aż zjawi się „na. 
czałstwo”, by potem wrócić do dawnych barło- 
gów. 

Pan Feldscher próbuje wpłynąć na robotników 
próbami terroru, mówiąc, że po slrajku tych tyl- 
ko zostawi w pracy, którzy okażą się skłonni do 
usiępstw od obecnego cennika. A cennik ten, po. 
żal Boże, gwarantuje w akordzie robołnikowi ad 
po 160 do 240 zł. za 8 godzin ciężkiej pracy. I te 
piace są przez p. Fełdschera medotrzymywane 
i to co więcej, wypisywane na kopertach, na któ- 
rych prowadzenie niema zezwolenia p. Fekischer 
gdyż takiego nie uzyskał. ` 

P. Feldscher chce pertraktować jednak. Żyda, 
by robotnicy zgodzili się na taką umowę, które 
jemu da możmość kałkułowania. 

' Na czem jednak ma kalkulować robotnik za. 
rabiający choćby po 2'40 zł. dziennie, gdy ma na 
utrzymaniu rodzinę? Ci robotnicy chodzą już jak 
żywe szkielety. Nie też dziwnego, że choć głodni ” 
z zacięciem powtarzają: niech raz już będzie po- 
rządek z naszemi płacami. Niech wreszcie p. 
Feidscher dotrzynmneje umowy zbiorowej. Strajk 
trwa trzeci dzień. . 


Mały icljeton 


Ciekawa legenda 
o „maciejówce* 


Modna będzie zreiormowana „maąciejówką”, 
w zreformowanych szkołach średnich. Wszystko 
do maści. Populamą „nnagiejówkn/, którą przy- 
wdzieje od nztwego noku szkolnego młoklzież szkół 
średnich, niano szersza I wyższa — w granat, ma 
swają legendę. Oto 3 

LEGENDA PODAJE 
że przed około 70 laty żył w Łowiczu niejaki Ma- 
ciej — hnndlarz nierogarózny. Był to sławny kiep, 
łobuzisko, pijanica — słowem zawadjaka nad 
zawadjaki. Reucal pieniądzmi na wszystkie siro- 
ny, w szynku rej wodził to też był popularny 
i miał wielu przy jaciół. 


KOCHANY MACIEJ 


kazał sobie zrobić w roku 1870, czapkarzowi 
w Łowiczu czapeczkę włusnego pomysłu, podob- 
ną trochę do konfederatki, trochę do papachy ro- 
syjskiej, a trochę do czapki pruskiej. Wesoły Ma. 
ciej przybrał tę czepkę w dniu swojch imienin 
i wystąpił w niej na kbacji urządzonej dla przy- 
jackół Zachwyt był okrutny. Podnoszono pana 
Macieja i wołano: 
„KUPMY SOBIE MACIEJÓWKĘ", 

Od tego czasu „inakiejówke' stała się modną, 
Czapkarz zrobił interes a pan Maciej zyskał po- 
pularność w calej Kongresówce. Podobno wkońcu 
Maciej — handlarz nierogacizny porzucił swoj 
dawny fach, gdyż zawarł z czapkarzem spółkę... 
i wyszedł na swym pomyśle lepiej, nóż na niero- 
gacianie, 

Taka jest legenda o „maciejówce" i filucie Ma- 
cieju z Łowicza. (k) 


Popłoch w kinie 
tódzkiem 


KARYGODNY „DOWCIP“ CZY TEŻ KAWAŁ 
ZŁODZIEI 

W sobotę w kinie Rakiela przy uł. Sienkiewi- 
cza w Łodzi nastąpiła panika, wywołana fatszy- 
wym alarmem przez zlodziejaszków, czy też przy- 
godnych figlarzy. Spowodowała ona, iż szereg wi- 
dzów został poszkodowany materjalnie i odniósł 
uszkodzenia ciała. 

Około godziny 21:30 w czasie wyświetlania fil- 
mu, na widowni rozległ się przeraźliwy krzyk: 
„Pali się — ratunku!“ Równocześnie ktoś upadł 
w ciemności z głuchym łoskolem. co dało sygnał 
do ogólnej ucieczki. Wszczął się paniczny po- 
płoch. spoięgowany świadomością widzów, iż ki. 
no znajduje się w drewnianym budynku. 

Ludzie tłoczyli się i gnietli w wąskich przej- 
ściach. Skorzystali z tego złodzieje, którzy naj- 


prawdopodobniej wznieciki dla swych celów pa- 
nikę, albowiem w ciemmościach goa okra- 
dziono kilka osób. Dopiero przybycie połicji po- 
łożyło kres awanturze. Po oświetleniu widowni 
przywrócono spokój. Zatrzymano 4 podejrzanych 
osobników. Z pośród uciekających kilka osób od- 
niosio uszkodzenia ciała, m. in. Eugenja Kligel 
doznała złamania ręki, zaś Dawid Grinberg od. 
niósł zewnętrzne uszkodzenia ciała. 

Kligerówna zgubiła w iłoku parasolkę i sa. 
kiewkę ręczną z kilkunastu złoiemi. 


ih 
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Z kraju i ze Świata 


SZCZEGÓŁY ŚMIERCI ŚP. DRABIKA. — Z: 
szczegółów. jakie obecnie zostały ogłoszone w zwią 
zku z naglą śmiercią śp. Winceniego Drabika 
okazuje się, że zmarły cierpiąc od dłuższego cza- 
su na złośliwy nowotwór na kości szczękowej — 
(podobno był to rak) i obawiając się utraty wzro- 
ku, poddał się operacji, której dokonał kierownik 
państwowego instytutu dentystycznego w War- 
szawie, prof. Meisner. Lekarze nie uważali ope- 
racji za ciężką. Trwała ona godzinę, przyczem 
pacjentowi wyjęto obie szczęki, które po dokona: 
niu odpowiednich zabiegów chirurgicznych, zo: 
sialy założone zpowrotem. Obudziwszy się z nar- 
kozy, śp. Drabik zaczął się niespokojnie rzucać. 
w chwilę potem dosiał strasznego krwotoku usta- 
mi, nosem i uszami, w czasie którego życie za. 
kończył. 

ARESZTOWANIE RADCY POCZTOWEGO W 
KATOWICACH. Wielkie wrażenie na Śląsku wy- 
wołalo aresztowanie radcy dyrekcji pocztowej w 
Katowicach, Mlinskiego. Aresztowanie okryte jest 
tajemnicą, gdyż ze względu na śledztwo szczegó- 
łów podawać nie można. 

ZA UNIERUCIIOMIENIE KOPALŃ ARESZTO. 
WANO DYREKTORÓW. Zarząd kopalń hr. Don- 
nersmarka na Górnym Ślasku zarządził bez po- 
rozumienia się z komisarzem demobilizacyjnym 
unieruchomienie kopalń w Chwałowicach i „Bli- 
cher“ w Boguszowicach, Na zarządzenie proku- 
ratora w Kattowicach za naruszenie przepisów a- 
resztowano w dniu 3 bm.: 1) generalnego dyrek- 
tora kopalń i hut ks. Donnersmarcka, inż. Oskara 
Vogla; 2) naczelnego dyrektora technicznego tych. 
że kopalń inż. Brunona Buzka; 3) inspektora ko- 
pałni „Donnersmarck', inż. Maxa Bresslera — z 
Chwałowie, oraz 4) inspektora szybu „Blńcher” 
w Boguszowicach, inż. Teubera. Dyrekcją kopalń 
ks. Donnersmarcka unieruchomiła kopalnie w ub. 
tygodniu, wywołując tem zarządzeniem siine roz- 
goryczenie wśród robotników, których około 1500 
straciło pracę. 
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ZAGADKOWE MORDERSTWO W WARSZA- 
WIE, W alejach Ujazdowskich, koło „Łobzowian. 
ki”, dokonano zagadkowego morderstwa. W nie- 
dzielę około godziny 1 w nocy zebrało się kilku- 
nastu wyrostków, żywo o czemś rozprawiających, 
Nagle jeden z nich osunął się z jękiem na ziemię, 
wszyscy pozostali zbiegli. Rannym zaopiekował 
się policjant, który wezwał pogotowie, — ranny 
zmarł przed przybyciem pogotowia. Lekarz stwier 
dził śmierć wskutek rany kłaiki piersiowej zada- 
nej nożem. Nóż przebił serce. Dochodzenie ustali- 
ło, iż zabitym jest 18.łetni ślusarz Stanisiąw Sa- 
dowski. W dalszym ciągu ustalono, iż Sadowski 
wyszedł z domu w sobwię około godziny 6 popo- 
rudniu, ubrany odświętnie, w towarzystwie dwóch 
kolegów: Jana Chrołowskiego i Stefana Janow- 
skiego. Chrołowski i Janowski byli w czasie bójki 
w towarzystwie Sadowskiego. Ghrołowski, zamiast 
natychmiast zawiadomić o wypadku positerunko- 
wego, peiniącego służbę na skrzyżowaniu ulic, po. 
szedł do komisarjatu na ul. Fabryczną, gdzie za- 
meldował o bójce. Dziwny spokój okazał drugi 
kolega Sadowskiego Janowski, który udał się do 
swego mieszkania i położył się spać. Obydwóch 
aresztowano. Według przypuszczeń zabójstwo do. 
konane zostało z zemsiy przez osobnika o nieusta- 
lonem jeszcze nazwisku. Chodziło o jakąś piękną 
Lusię, znajomą Sadowskiego. 


TELEGRAMY 


WAKACJE P. PREZYDENTA NA MORZU 

Warszawa, 4 lipca (tel. wł). P. prezydent 
Rzplitej wyjeżdża jutro na wypoczynek letni, któ- 
ry spędzi wraz z małżonką na statku „Gdynia* 
na pełnem morzu. 


WIZYTA RADKA I DZIENNIKARZY 
SOWIECKICH W WARSZAWIE 


Warszawa, 4 lipca (tel. wł.). Naczelny publi- 
cysta moskiewskich  „Izwiestij” Karol Radek 
przybędzie 6 bm. do Warszawy. Przyjazd Radka 
traktowany jest jako rewizyta dła naczelnego re- 
dakiora sanacyjnej „Gazety Polskiej“ pos. Mic- 
dzińskiego, który w maju br. bawił w Moskwie. 
Projekiowaną też jesi na jesień wycieczka dzien- 
nikarzy sowieckich do Polski i robi się już odpo- 
wiednie przygotowania. 


SLEDZTWO W SPRAWIE MISTYFIKACJI 
O ODROCZENIU ZGROMADZENIA NARODO. 
WEGO 


Warszawa, 4 lipca (tel. wł). Sąd okręgowy na 
posiedzeniu gospodarczem rozpatrywał zarządzo- 
ną przez komisarjat rządu konfiskatę uloiki z za- 
wiadomieniem posłów i senatorów o odroczeniu 
Zgromadzenia Narodowego. Sąd konfiskatę za- 
twierdził tak, że skonfiskowanych 550 egzempia- 
rzy tej mistyfikacyjnej ulotki zostanie zniszczo- 
nych. Władze prowadzą w dalszym ciągu śledz- 
two dla wykrycia inicjatorów i drukarni tej wot- 
ki. Przebieg śledztwa trzymany jest w ścisłej ta- 
jemnicy. . 


DALSZA DEPRESJA DOLARA 
Warszawa, 4 lipca (tel. wł.). Na rynku dolaro- 
wym panuje w dalszym ciągu depresja. Minimal- 
me obroty prywatne robiono po kursie 6'68 zł. 
Przy obliczeniach międzynarodowych kurs wy- 
nosił 6'74 zł Bank Polski płacił 6°65 zł. Zapotrze- 
bowanie na dolary prawie zamarło. 


>) W DOBIE KRYZYSU 

Warszawa, 4 lipca (tel. wł). Huta szkła ,„Pauli- 
na w Wyczenpach pod Częstochową została wsku- 
tek trudności finansowych wystawiona na licy- 
tację. Suma wywoławcza została uslalona na 100 
tysięcy złotych. Huta zalrudniała około 400 ro- 
botników. 


JESZCZE JEDNA KOPALNIA ZAMKNIĘTA 

Katowice, 4 lipca (iel. wł.). Krążące od pewne- 
go czasu pogłoski o zamknięciu kopalni „Ficinus“ 
znajdują potwierdzenie. Decyzja zamknięcia ko- 
palni podobno już zapadła, a zamknięcie nastąpi 
prawdopodobnie 15 bm. Część robotników przej- 
dzie na kopalnię „Rychier”, reszta zostanie zre- 
dukowana. Zamknięcie tej kopalni wywołuje po- 
wszechne zdziwienie, gdyż należy ona do najno- 
wocześniej urządzonych kopalń na G. Śląsku. 


CHORZÓW I MOŚCICE POD WSPOLNYM 
ZARZĄDEM 
Katowice, 4 lipca (tel. wł.). Dotychczasowy na- 
czelny dyrektor fabryki azotu w Chorzowie inż. 
Podoski przechodzi z dniem 1 sierpnia na slano- 


wisko naczelnego dyrektora kopalń soli potaso- 


Konwencja o nieagresji państw 
sąsiadujących z Rosją 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 4 lipca. 

Deiegat polski do Ligi Narodów p. Raczyński, 
który wczoraj podpisał w imieniu Polski w Lon. 
dynie konwencję lzw. o definicji pojęcia napast- 
nika, przesłał egzemplarz konwencji ministerstwu 
spraw zagranicznych. Obecnie czynione są przy- 
gotowania do ratyfikacji tej konwencji. 

Londyn, 4 lipca. W deklaracji, dotyczącej pod- 
pisanej wczoraj konwencji, Litwinow wyjaśnia, 
że ponieważ przyjęcie tekstu, zaproponowanego 
komisji ogólnej konferencji rozbrojeniowej stało 
się nader problematyczne, postanowiono włączyć 
definicję nieagresji do konwencji międry ograni-. 
czoną liczbą państw, tak aby inne państwa mogły 
się do niej przyłączyć lub pójść za naszym przy- 
kładem. Pomyśleliśmy naprzód o naszych sąsia- 
dach. Litwinow dodaje, że konwencja ta, oraz in- 
ne układy, które mogą być podpisane, nie elimi- 


Co sie 


nuje z porządku dziennego obrad konferencji roz- 
brojeniowej propozycji sowieckiej, dotyczącej © 
gólnego przyjęcia definicji napastnika. Podpisa. 
na wczoraj kcnwencja — kończy Litwinow — 
ustala pokój między narckłami, liczącami zgórą 
200 miljonów miś4:zkańców. 

Paryż, 4 lipca. „Echo de Paris" donosi z Lon- 
dynu, że w czasie najbiiższym ma być podpisany 
paki o nieagresji między Rosją a państwami Ma- 
łej Ententy i analogiczne do tego paktu umowy 
między Turcją a jej sąsiadami, Grocją, Bułgar ja. 
Rumunją i Jugosławją. Komentując podp'sanie 
konwencji dziennik przypuszcza, że zbliżenie mię- 
dzy Rosją a państwami Małej Ententy spowo- 
dowało przedewszystkiem stanowisko Niemiec i 
słynny *memor jał Hugenberga. W rezultacie na- 
stąpić może zupełnie nowa orjeniacja państw 
słowiańskich. 

—000%* 


stanie 


z konierencją gospodarczą 


londyn, 4 lipca. Na dzisiejszem rannem po- 
siedzeniu delegacji amerykańskiej sekretarz sta- 
nu Hull oświadczył, że prace konferencji winny 
być kontynuowane i należy poczynić wszelkie 
starania w celu zapewnienia Światowej zwyżki 
cen. Jak donosi biuro Reutera, jedno z państw po- 
stanowiłe przedłożyć prezyidłjum konferencji for- 
maliny wniesek o odroczenie konferencji. 

Londyn, 4 lipca. Odpowiedź prezydentą Roose- 
velta jest tematem wielu artykułów wstępnych 
w prasie angielskiej, która naogół krytykuje ton 
deklaracji amerykańskiej, ale jednocześnie pod- 
nosi jej wartość z powodu jasności, z jaką pre- 
zydent Rooseveft określił stanowisko Ameryki. 
Obecnie jest jasna droga, jaką ma wybrać kon- 
ferencja: albo się odroczyć, albo, obradować dalej 


ciu giełdy nowojorskiej wynosi 4'48. 

Londyn, 4 lipca. Według doniesień z Nowegc 
Jorku między prezydentem Rooseveltem a dele- 
gacją amerykańską w Londynie istnieje podobnc 
znaczna różnica zdań. Wedle „Herald Tribune‘ 
Roosevelt podobnie, jak i rząd Stanów Zjedno- 
czonych doszedł do przekonania, że konterencja 
ekonomiczna winna obradować dalej, mimo nie. 
zadowolenia krajów europejskich z polityki ame. 
rykańskiej. Delegacji amerykańskiej miano wy- 
słać instrukcję, aby odmówiła przyjęcia propozy- 
cji odroczenia konferencji londyńskiej. Z drugiej 
jednak strony dziennik dowiąduje się, że delega- 
cja amerykańska wyraża opinję. iż byloby zbę- 
dne dalsze uczestniczenie w pracach konferencji 
Delegacja w związku z tem miała zwrócić się dc 


ze świadomością, że większych rezultatów nie bę- |'Roosevelia z prośbą o nadesłanie nowych propo- 


dzie można osiągnąć. Pisma. podkreślają zdeza- 
wuowanie przez Roosevelta jego głównych współ 
pracowników i doradców. Wszystkie ich wnioski 
i propozycje przekreślił jednem pociągnięciem 
pióra. Nie ulega wątpliwości, że popularność Rao- 
sevelia wewnątrz Ameryki wzrosła po tej dekla- 
racji ogromnie, tembardziej, że wywołała ona 
znączny wzrost cen. 


—ĖŮŮ— 


wych w Kałuszu z siedzibą we Lwowie. General. 
nym dyrektorem Chorzowa i Moście został mia- 
nowany b. minister przemysłu i handlu p. Kwiat- 
kowski, dotychczas dyrektor w Mościcach. 


SKARGA POLSKA DO LIGI NARODÓW 

Genewa, 4 lipca. Związek Polaków z niemiec- 
kiego Górnego Śląska zawiadomił sekretar jai ge- 
neralny Ligi Narodów o petycji, którą wniósł na 
podstawie art. 149 konwencji górnośląskiej do 
przewodniczącego komisji mieszanej p. Calonde- 
ra, a która dotyczy spisu ludności w Niemczech. 
Petycja powołuje się na tajny okólnik niemiec- 
kich władz administracyjnych. polecający wła- 
dzom lokalnym wydanie urzędnikom spisowym 
zakazu wpisywania jako osoby, których jezykiem 
macierzystym jest polski wszystkich osób, które 
nie mówią polskim językiem literackim „hoch- 
polnisch". Funkcjonarjusze spisowi winni w tym 
wypadku wpisywać jako język macierzysty „pol- 
sko-górnośląski", „Oberschlesisch-polnisch". Wła- 
dze zastrzęgły sobie sprawdzenie wszystkich da- 
nych, dotyczących tej sprawy. Związek Polaków 
uważa instrukcję tę i wprowadzone przez nią 
rozróżnienie za sprzeczne z postanowieniami kon- 
wencji. 


CZARNOSECIŃCY PRZEMIANOWALI SIĘ 
NA HITLEROWCÓW 

Berłin, 4 lipca. Onegdaj odbył się w Berlinie 
pierwszy obchód rosyjskich hitlerowców przy u- 
dziale 12.000 uczestników. Przemówienie w języ- 
ku rosyjskim i niemieckim wygłosił przywódca 
rosyjskich hitlerowców Swetozarow, który prote- 
stował przeciwko rzekomej zdradzie mocarstw 
aljanckich i wydaniu Rosji na łup „międzyna- 
rodowego żydostwa”. Narodowi socjaliści rosyj- 
scy — oświadczył mówca — nie przestaną walki, 
dopóki Rosja nie zostanie oswobodzona z pod ja- 


rzma, pod jakiem się obecnie znajduje. Swetoza- | 


row zwrócił się do emigrantów rosyjskich z we- 
zwaniemn, aby poszli droga, wskavaną przez Hi- 
tiena. Kulmimacyjnym punkiem obchodu była 3- 


zycyj. Tensam dziennik donosi daiej, że gabinet 
amerykański pragnie usilnie uniknąć odpowie- 
dzialności za ewentualne zerwanie konferencji 
Według doniesień „N. Y. Times", prof. Molej 
miał zwrócić się telegraficznie do Roosevelta, żą- 
dając udzielenia odpowiedzi na szereg pytań, na 
które członkom delegacji amerykańskiej trudno 


Kurs dolara przy zamknię- į byłoby dać odpowiedź. 
|ozzzzzz zzz | | 


legoryczna: scena, przedsiawiająca niemiecki od- 
dział szturmowy ze sztandarem, maszerujący 
przed bramą Brandenburską, oraz oddział rosyj- 
skich hitlerowców ze wzorowanym ma fladze hi- 
tlerowskiej sztandarem z niebieską swastyką, de- 
fiłujący przed Kremlem. l 


ZAMACH NA SOWIECKIEGO 
PRZEDSTAWICIELA W JAPONJI 

Moskwa, 4 lipca. „Tass“ donosi z Tokio: Wczo- 
raj rano dokonano w Tokio zamachu na przed- 
stąwiciela handlowego ZSRR w Japonji Kolseto. 
wa. Sprawcę zamachu aresztowano. — Jest nim 
przywódca organizacji reakcyjnej Kakumeiso. — 
Wkrótce po zamachu dyrektor protokołu dyplo. 
matycznego ministerstwa spraw zagranicznych 
Minati złożył wizytę ambasadorowi sowieckiemu 
oraz wyrazy ubolewania. 


ŚMIERC BYŁEGO DYKTATORA 
Buenos Aires, 4 lipca. Zmarł tu były prezydent 
Argentyny, Irigoyen. 


i Eleganckie i |<» 
oszczędne Panie 


l Panienki.. 


Z Qa lely: 


trwało, lanie, przyjemny chod. 
„Ceny znacznie zruzone, 


GDG OBROKGCOO WOW A, 


a 


Nr. 150, Środa 5 lipca 1938 7 


KRONIKA 


COLOSSEUM 
Dziś i codziennie o godzinie 8'30 wieczorem: „Śpiewak 
uficy' (z Paulem Rursztejnem w roli tytutowej) 
OPERETKA ŻYDOWSKA. W sali Colosseum od paru 
dni gości zespół żydowskiej operetki Bursztejna. Wystę- 
py zamaugurowała operetka, wzgl. komedja muzyczna, 
pod tytułem „Śpiewak ulicy". jakkclwiek treścią nie od. 
biega oma od tysiąca jej podobaiyah, to jednak dzięki 
melodyjnej muzyce, a przedewszystk sm doskonałej grze 
artystów zdobył sobie „Śpiewuk wlicy'* z miejsca pu- 
blicznośc. F. Bursztejr. wysuwa się na czoło zespołu: za- 
wdzięcza to zarówno swym doskcmałym warunkom ze- 
wnętrznym: jak i naturalnej wolnej od maniery i sza- 
blonu grze. Publiczność przez trzy godziny bawi się zna- 
kom;.cie. Reszta zespołu dzielnie przyczynia się do sukce- 


su „Śpiewaka ulicy“ — w szczególności panie: Lewin, 

Girl i Kareni, oraz p. Fiszer, pełen werwy i komizmu 

śwat żydowski. Wykonanie muzyczne bardzo udatne. 
K. S. 


ŚWIĘTO LUHU WE LWOWIE. W ub. mie- 
dzielę odbyło się święto Łuhu we Lwowie. — 
W święcie wzięło udział 40 oddziałów z powia- 
tów lwowskiego, mościckiego, bóbreckiego przy 
udziale około 2 tysięcy osób. 


Angielskie krawaty wełn. Zł. 7.50 
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DOLAR 660 ZŁ. Wczoraj we wtorek Bank 
Polski płacił za dolara 660 zł. przedpołudniem. 
W obrotach prywatnych 665 zł. 

NOWI RADNI. Jak nam donoszą mianowani 
zostali nowi radni we Lwowie w liczbie ośmiu. 
W miejsce bezprawnie wyrzuconych z rady we- 
szli: inż, Edwin Hayswald, prof. politechniki, dr. 
Izydor Zierler, adwokat. dr. Weryński Jan, na- 
czelnik wydz. kuralorjum lwowskiego, Wit.Suli. 
mirski, przemyslowiec, Zygmunt Schuster, sę- 
dzia, Marcin Stępkowski, Eustachy Czerwiński, 
dyr. zakł nauk. im. Z. Strzatkowskiej i dr. Tad. 
Bigo. docent uniwersytetu. 


NA OBECNY SEZON 


SUKIENNE MATERJAŁY na ubiory męskie 
gt żebra jr, LUDWIK RALSKI Fin 4 KA 


Piaskiem w oczy Iiwowianom 


Przed kilku dniami z powodu gwałtownej ule 


tym zalewem, brak choóby prymitywnych lapa- 
czy piasku i dopuszczenie do tego, że woda wprost 
ze wzgórz lub (piaskowni spływa na brukowane 
ulice i tak spokojnie sobie płynie aż do śródmie- 
ścia, 

Skutki tego „urządzenia“ są jeszcze takie, że 
gdy po ulewie następuje pogoda i 'wietrzyk osu- 
szający, tumany kurzu przez szereg dni zatruwa- 
ją życie okolicznym mieszkańcom. 

+ + + 

Czy niema na to rady? Możeby zastanowili się 
nad tem zmiiitaryzowane kierownictwo Zakładu 
czyszczenia miasia i talentami ubscadzony wy- 
dział techniczny magistratu. 


wy zoslały zaiane piwnice wielu domów, a w 
niektórych częściach miasta zostały zamulone u- 
lice do tego stopnia, że musiano zastanowić ruch 
tramwajowy, gdyż woda naniosła tyle piasku, że 
wozy tramwajowe nie mogły go przebyć. Te za. 
lewy powtarzają się we Lwowie dość często i 
spowodowane są bądź małą ilością odpływów u- 
licznych do kanałów, bądź też niezabezpieczeniem 
ulic przed niesionym przez wodę piaskiem z oko- 
licznych wzgórz. Szczególnie nawiedzona jest ta- 
kim piaszczystym zalewem dzielnica tyczakow- 
ska. gdzie w razie ulewy woda niesie wielkie ilo- 


ści piasku. Zupeiny brak zabezpieczenia przed 


CODZIENNIE ZBIÓRKI ULICZNE. Niema 
dnia, aby w śródmieściu i ułicach nie zaczepiano 
przechodniów kwesiujących na różne cele dobro- 
czynne, czy turystyczne. Widocznie karotowanie 
społeczeństwa w ten sposób jest skuteczne, skoro 
od jakiegoś czasu wdziennie uwijają się jacyś 
młodzi ludzie jak nie z zielonemi, to z żółtemi, 
albo białemi kartkami. Czy władze poinformo- 
wane są o tych zbiórkach, be sposób „sprzedaży” 
znaczków przez kwestarzy nasuwa ku temu po- 
ważne wątpliwości. 


jedną z kFwowskich gejsz. Doprowadzona do ko- 
misarjatu V w czasie przesłuchania usiłowała 
popełnić samobójstwo, zażywając 2 pastyłki su- 
bliaatu . Zawezwane pogolowie w stanie groż- 
nym odwiozło ją do szpitała 

Z HI PIETRA NA BRUK. Lina Lewin (ul Do- 
minikańska 5) w zamiarze samobójczym skoczy- 
ła z MI piętra na bruk, wskutek czego doznale 
złamania obu rąk i ogólnych ciężkich kontuzyj 
cieiesnych. Pogotowie w stanie grożnym odwio- 
zło ją do szpótam. 

NA TLE MIESZKANIOWEM. Anna Petrów 
(ul. Piastów 26 w Iewandówce) w zamiarze po- 
zbawienia się życia napiłu się większej ilości a- 
moniaku. Przybyłe pogotowie ratunkowe odwio- 
zło ją do szpitala powszechnego. Powodem usi- 
lowanego samobójstwa były awantury z właści- 
ciekką realności Moczuiską na tie mieszkanio- 
weim. 

KREWNA KRÓLA. Założę się, że aresztowana 
pod zarzuiem kradzieży cyganiia Kwiek Franci- 


Nowość stomk.-flic. Zł. 18.— 
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KATASTROFA KOLEJOWA. Na linji Lwów- ; 
Rawa Ruska pod Brzuchowicami parowóz mane- 
wrujący najechał na skład pociągu podmiejskie- 
go, w którym podróżni zajęli byli przedtem miej. 
sca. 10 podróżnych doznało kontuzyj cielesnych, 


POLICJI. Wczoraj nad 


POT: NIEMIŁA «WON 


EMIL HAECKER 83 


Mistorja socjalizmu w Galicji 


Inaczej brat jego Adolf Władysław Inlaen der, magister far- 
macji. Ten w młodości był bardzo gorliwym i ruchliwym socjalistą, 
później stał się dziennikarzem i jeszcze w r. 1887 wydawał we Lwo- 
wie postępowe czasopismo literackie „Ruch”, w którem pisywali prze- 
ważnie socjaliści, ale gdy pismo to nie uzyskało powodzenia i upadło, 
wziął rozbrat z ideałami młodości i skończył karjerę jako wiedeński 
korespondent polityczny stańczykowskiego „Czasu“. 

l na prowincji lwowski proces socjalistów, o kiórym dzienniki 
pisały. wywołał poruszenie umysłów wśród młodzieży; między in- 
nymi podziałał silnie na 15-letniego wówczas Feliksa Daszyńskiego. 


13 
Ożywienie ruchu, wzrost literatury i założenie „Pracy“ 


Rok 1878, rozpoczęty owym pamiętnym procesem, stał się rokiem 
wytężonej agitacji wśród młodzieży i robotników we Lwowie. 

Do tego niebywałego dotąd ożywienia ruchu przyczyniła się 
wzmożona działalność wydawnicza, która, podjęta przez polską orga- 
nizację socjalistyczną z zaboru rosyjskiego, stworzyła odrazu obfiią 
i poważną literaturę socjalistyczną w języku polskim. 

Albowiem rok 1878 był i dla Warszawy rokiem ogromnie wzmo- 
żonego ruchu socjalistycznego. Organizacja warszawska wyprawiła 
w styczniu Kazimierza Hildta zagranicę z rękopisami i pieniędzmi. 
Niektóre z rękopisów, jak Wilhelma Brackego „Precz z socjalistami!" 
w przekładzie Stanisława Mendelsona, „Ciekawą historję* przero- 
bioną ze słynnej rosyjskiej broszury „Chitraja mechanika“ (w na- 
stępnych wydaniach „Ojciec Szymon“), „Nieprzejednane kierunki" 
tłómaczone z rosyjskiego, oraz „Opowiadanie starego gospodarza“ 
przerobione przez Szymona Dicksteina z ukraińskiej "broszury, dał 
Hildt wydrukować w Lipsku i już w lutym wytransportował dwa 
ciężkie kufry i trzy worki książek do Lwowa, dokąd sam przyjechał 
19 lutego. Tu dał do druku dwie książki Lassala w swoim własnym 
przekładzie, a mianowicie „Kapitał i pracę” „oraz „Pośrednie podatki 
i położenie klas pracujących , ponadto Włodzimierza Rożałowskiego 


z których jeden dość poważne. `“ 
USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO POD OKIEM 


zarzutem kradzieży Marję Hawryluk (lat 22), 


Koszule angielskie popel. Zi. 16.50 
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nn 


ranem aresztowano pod 


„Żywot generała Jarosława Dąbrowskiego" iłómaczony z niemiec- 
kiego oryginału przez Józefa Pławińskiego. Wszystkie te broszury. 
jako też ubstalowany poprzednio przez Brzezińskiego „Program ro- 
botników“ Lassala, wydrukowano w Drukarni Związkowej, której 
zarządcą był Antoni Mańkowski; on też podpisał te wydawnictwa 
jako nakładca. 

Z tych broszur „Program robotników” najsilniejsze czynił wra- 
żenie na robotnikach lwowskich. Głosił on robotnikom, że oni „są 
skałą. na której kościół przyszłości zbudowany będzie”, z przedziwną 
jasnością kreślił posłannictwo dziejowe klasy robotniczej i wska- 
zywał jej jako drogę do celu organizowanie się w klasową partję 
polityczną i walkę o powszechne prawo wyborcze. W ciągu r. 1878 
wyszedł „Program robotników“ we Lwowie w trzech wydaniach, 
trzecie w 4 tysiącach egzemplarzy. 

Bardzo się też robotnikom podobała broszura przed dziesięcin 
laty wydana we Lwowie, której cały nakład wykryto teraz w anty- 
kwarni i zakupiono. Byłato wspomniana już „Wiara socjalistów”, 
przekład „Catéchisme des socialistes“ Ludwika Blanc'a z r. 1849. Ten- 
dencja tej broszury należała jeszcze do świata myśli socjalizmu uto- 

-pijnego; jako środek do ziszczenia socjalizmu zalecała utworzenie 
ministerstwa postępu i pod protektoratem tegoż zakładanie robotni- 
czych stowarzyszeń wytwórczych finansowanych przez państwo. 
Mimoto jednak w początkach ruchu musiała się podobać robotnikom 
broszura ta pisana popularnie i agitacyjnie w formie katechizmu. Na 
pierwsze pytanie: „Co to jest socjalizm?" odpowiedź brzmi: „ato 
słowa Ewangelii przecieleśnione w czyn“; Chrystus zaś jest nazwany 
„najwznioślejszym mistrzem socjalistów“. Na pierwszą lekturę dla 
zupełnie jeszcze nieuświadomionych robotników była ta broszura 
bardzo przydatna. 

Drukowane w Lipsku i we Lwowie wydawnictwa były gotowe 
w kwietniu, Część ich wzięli lwowscy socjaliści na rozpowszechnianie 
wśród robotników i miodzieży we Lwowie. Większa część jednak 


| miała zostać przemycona przez kordon rosyjski do'Warszawy. Doko- 


nać tego mieli Kazimierz Hildt i Stanisław Mendelson, który w tym 
celu z Warszawy przyjechał do Lwowa, gdzie wraz z Ożarowskim 
robił korektę drukujących się wydawnictw. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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szka będzie w prostej, albo krzywej linji krewną. 
a może siostrą króla cyganów Kwieka, rezydują- 
cego w Poznańiu, choćby nawet nią nie była. Na- 
zwisko bowiem Kwiek może nosić każdy śmier. 
teinik, ale jeśli jest cyganem na pewno pochodzi 
z rodziny królewskiej. Tak przynajmniej powie- 
dzą, ałbo napiszą. Już to bowiem ma do siebie 
nazwisko Kwieków, że czy trzeba, czy nie trzeba 
opisuje się o nim całe mniej iub więcej szczegó- 
ły, jak np. o tem, He ma dzieci, co porabia jego 
żona i jak się odbywa koronacja. Hu to alfonsów 
jest w Polsce, a żadnego z nich nie kojarzą z wy- 
gnanym krółem hiszpańskim. Kojarząc nazwisko 
Franciszki Kwiek z nazwiskiem króla Kwieka u- 
czynem to dlatego, zby nie pozostać w tyle w 
podzieleniu się z tą sensacją z czytelnikami. 

CHCE ZABIĆ ŻONĘ. Ostatecznie jak się ktoś 
urżnie i opowiada, choćby to nawet była jego żo- 
na, że ma ją ocholę zarżnąć, nie trzeba tego od- 
razu brać tragicznie. Co innego będzie mówił, gdy 
wytrzeżwieje. Nie rozumiała tego żona Tesiuka 
(jakby mąż pierwszy raz się upił) i odrazu do- 
niosła o wszysikiem policji. Tesluka aresztowa- 
no. Gdy wytrzeżwieje i wróci do domu napewno 
nie będzie mówił... Żal, że nie wytrzeżwiał przy 
boku żony musi jakoś wyrównać. 

MOŻNA IŚĆ NA PRAKTYKĘ do Katarzyny 
Zerebeckiej z Janowskich Borek pow. Bóbrka i 
u niej dowiedzieć się, w jaki sposób chytrze i mą- 
drze sprzedać 5 metrów drzewa za 10. Nawet 
najzdolniejszy fakir tego nie uczynił, bo z próż- 
nego i Salomon nie naleje. Radość z oszustwa 
trwała nie długo. Zerebecka po sprzedaży drze- 
wa już była odjechała, gdy dogonił ją poszkodo- 
wany w towarzystwie policjanta. Zerebecka po- 
szła do aresztów. I wierz tu, jak ci się ktoś za. 
klina na św. Teresę i wszystkich świętych. 

ZŁODZIEJSKIE TO I OWO. Brenner Jakób 
i Goldstein Max chcieli wypróbować jakość swych 
łomów į wytrychów. Nim zdołali to uczynić do- 
strzegło ich argusowe oko policmena. — Chudzik 
Kazimierz stwierdził dobroć swych łomów i wy- 
trychów; okazały się lepsze od zamków sklepu 
Wolfa Majera na Zamarstynowie, ale tu znowu 
Wolf miał za cienkie ucho. — Kto uwierzyłby, że 
Piotr Koszpal miał ochotę zostać księdzem, albo 
pobożnym, gdy z samochodu arc. Teodorowicza 
skradł brewiarz. Żeby umiał po łacinie, może 
danoby mu wiarę, tymczasem siedzi. — Segań- 
ska: Agafja.z Krechowic pow. Żółkiew po sprze- 
daży mleka w mieście związała pieniądze w wę- 
zełek i udała się w powrotną drogę do domu. 
Tymczasem kieszonkowiec Stasiow pokusił się o 
krwawicę kobieciny i chciał jej wyrwać węzełek. 
Odpokutował srodze zamiar. Pani Agafja grzmot- 
nęła go tak banakiem pa głowie, że bez trudu öd- 
prowadzono go na policję. 

NOŻOWNICTWO. Na pi. Teodora 11 przebity 
został nożem pod prawą łopatkę Majer Sobel. 
W stanie dość groźnym przewieziono go do szpi- 
tala. 

WYPADŁA Z OKNA II piętra domu przy ul. 
Łokietka 8 wskutek własnej nieostrożności Róża 
Tennenbau m. 

DZIECKO UDŁAWIŁO SIĘ PESTKA, — 
W Zboiskach 2-letni synek wartownika Bindacha 
udławił się pestką od dyni. Mimo natychmiasto- 
wej pomocy dziecko zmarło. 

ZNOWU DEFRAUDACJA W MAGISTRACIE 
PRZEMYSKIM, W elektrowni miejskiej w Prze. 
myśłu wykryto defraudację na sumę 4200 zł. In- 
kasent i egzekutor elektrowni zostali aresztowani. 
Jest to już czwarta w ostatnim roku defraudacja 
na terenie magistraiu przemyskiego, 

POD SĄD DORAŻNY, Aresztowani w Sokalu, 
jak donosiliśmy, 4 członkowie, UOW pod zarzu- 
tem udziału w zamachu na komendanta Strzelca 
Pałkę zostali przekazani pod postępowanie do- 
rażme. Zebranie się sądu dorażnego nastąpi w 
najbliższych dniach. 


Z SALI SĄDOWEJ 


„ lz MEE Aa o i; 
FAŁSZYWE OSKARŻENIE SĘDZIEGO 


Przed trybunałem karnym pod przewadnie- 
twem s. o. Jagodzińskiego toczyła się wczoraj po 
raz już drugi odroczona przed kilku tygodniami 
sprawa o fałszywe oskarżenie sędziego. 

Pod zarzutem tego występku odpowiadała była 
służąca w domu dra Kazimierza Sośnickiego Bro- 
nisława z Tumiów Bachtowa. Bachtowa miała o 
wypłatę wynagrodzenia spór ze swymi praco- 
dawcami i zwróciła się w swej sprawie do sądu 
pracy. W czasie lej rozprawy sędzia dr. Andrzej 
Mikułka zapytał spokojnie Bachtową, dlaczego 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Ròmuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego, 


Boikotujemy piwo Ilwowskie |! 
Robotnicy! Chłopi! Obywatele! 


Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni- 


ków, pracujących w browarze lwowskim. 


Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa iwowskiego! 


nie pojechała do domu. W sądzie pracy Bachto- 
wa Sprawę swą przegrała, lecz po rozprawie 
zwróciła się ona do wyższych sądowych instan- 
cyj z zażaleniem na sędziego Mikułkę, że jako 
przewodniczący rozprawy wyraził się do niej: 
„jak pani nie pojechała do domu, to widocznie 
pani chodziła po hotelach”. 

Przeciw sędziemu Mikułce zostały wyioczone 
dochodzenia dyscyplinarne, które wykazały całą 
bezpodstawność zażalenia, wobec czego Bachtowa 
została oskarżona o występek przeciw wymiarowi 
sprawiedliwości i fałszywych zeznań, ponadto 
za fałszywe zeznania odpowiadał mąż oskarżonej, 
Franciszek Bachta, ktory zeznał, że „słyszał”, iż 
sędzia Mikułka użył obrażliwych słów wobec je- 
go żony, 

Po raz drugi przesłuchiwani wczoraj oskarże 
ni podtrzymywali swoje zeznania, lecz ani jeden 
że świadków nie potwierdził ich zeznań, 

Oskarżał prok. Mostowski, oskarżeni bronili się 
sami. 

Bacht został zasądzony na 6 miesięcy, jego żo- 
na na rok więzienia, 


ROZPRAWA PATENTOWA 


Izaka Kreuzera zakończyła się wyrokiem uwal- 
niającym. 


Na czyj I koszt > 


P. Barwiez twierdził, że w roku 1982 jeździł 
zagranicę na własny koszt, a nie na koszt MKE. 
Z tem twierdzeniem proszę zestawić następujące 
dane faktyczne: 

W księgach rachunkowych miejskiej kolei ele- 
ktrycznej po stronie wydatków figurują następu- 
jące pozycje, pozostające w związku z wyjazdem: 

Asygnata 1608 z dnia 13 sierpnia 1932: „z po- 
lecenja p. prezydenta p. Barwiczowi — 700 zł... 

Asygnata 2022 z dnia 23 września 1932: „za pa- 
szport zagraniczny dla p. Barwicza — 406 zł. 50 
groszy“. Henryk Kuroń, 


Że sportu 


RES—ZENIT. Zawody o mistrzostwo klasy B odbędą 
się na boisku robotniczem w najbsiższą niedzielę, 

SZWECJA—LITWA 2:0. W Kownie odbyś się mecz o 
mistrzostwo świata między Litwą a Szwecją, zakończony 
zwycięstwem Szwecji 2:0 (0:0). W ten sposób Szwecja 
po zwycięstwie nad Estonją uzyskała mistrzostwo grupy 

iątej. 

8 SZWECJA—WĘGRY 5:2. W Sztokholmie reprezentacja 
Węgier uległa niespodzianie reprezentacji Szwecji w sto. 
sunku 5:2. 

FINLANDJA GÓRĄ. Mecz lekkoatletyczny Finlandja— 
Norwegja zakończył się zdecydowanem zwycięstwem Fin- 
landji w stosunku 108:64 punkty. Mecz odbył się w Oslo. 

—000— 


RErERTUAR KIN LWOWSKICH 

ADRIA: „Tajemnica starego rodu". 

APOLLO: „Tajemnica zamku Parlock* 

ATLANTIC: „Pożądana”. 

CASINO: „Królowa szybkości“, 

CHIMERA: „Co może Paryż*, 

GRAŻYNA: „Pod fałszywą flagą" | „Cham” (Orzeszko- 
wej}. 

KOPERNIK: „Mandżurja płonie“ i „Symfonja miljonów". 

MARYSIENKA: „Mandżurja płonie“ i „Symionja miljo- 
nów". 

MIRAŻ: „Dzielny wojak Szwejk“. 

MUZA: „Kobiety bez przyszłości". 

PALACE: „Dama w smokingu". 

PAN: „Hotel studentów“. 

PASAŻ: „Niebezpieczna gra" (Tom Mix) i „Pat i Pata- 
chon“, 

PROMIEŃ: „Król Paryża" oraz „Wesoły wdowiec“, 

RAJ: „Pod wrogim sztandarem“. 

STYLOWY: „Kwiat Hawanny“ i rewja. 

SWIT: „Litjom*. 

UCIECHA: „Teodozja-—Sewastopol" i rewja. 


KOMUNIKATY 


WPISY NA POLKOLONJE ROBOTNICZEGO TOWA- 
RZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI, ODDZIAŁ WE LWO- 
WIE, odbywają się codziennie w aekretarjacie Towa- 
rzystwa przy ul. Rutowskiege 23, II piętro, od godziny 
5 do 7 wieczorem. 

POSIEDZENIE SEKCJI KOBIET PPS przy towarzy- 
skiej pogadance odbędzie sie we środę 5 bm. o godzinie 
7 wieczorem. w sal: OKR (ul. Rutowskiego 23, II piętro). 


RADJO LWOWSKIE , 
Środa 5 lipca 

7.00: Sygnał czasu. 7.05: Gimnastyka. 7.20: Dziennik 
poranny. 7.25: Muzyka z Warszawy. 7.52: Chwilka go- 
spodarstwa domowego 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gra- 
mofon 12.25: Przegląd prasy. 12.33: Komunikat meteo* 
rologiczny. 12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik południo- 
wy. 14.55: Gramofon. 15.06: Skrzynka dziecinna. 15.15: 
„Silva rerum". 15.25: Komunikat gospodarczy. — 15.85; 
Giełda zbożowa. 15.45: Skrzynka UKC. 16.00 końcert 
popularny z Warszawy. 17.00: Pogadanka aktualma z 
Warszawy. 17.15: Koncert popularny z Warszawy. 18.15: 
Odczyl: „Czy turystyka może być sportem?". 18.36: Re. 
ciłal skrzypcowy z Warszawy. 19.20: Rozmaitości 19.40: 
Kwadrane literacki z Warszawy. 20.00: Muzyka lekka. 
20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Skrzynka techniczna. 
21.10: Koncert kameralny z Warszawy. 22.0: „Lwów 
artystyczny" 22.15: Muzyka taneczna. 22.25: Wiadomo” 
ści sportowe. 22.40-—23,00: Muzyka tameczna. 


Cewartek 6 lipca 


7.00: Sygnał czasu. 7.06: Gimnastyka 720: Dziennik 
poranny. 7.25. Gramofon. 7.52: Głhwilka gospodarstwa 
domowego. 11.57: Sygnał czasu. 12.06: Muzyka lekka z 
Ciechocinka. 12.25: Przegląd prasy. 12.33: Komunikat 
meteorologiczny. 12.35: Muzyka lekka. 12.55: Dziennik 
południowy. 14.55: Gramofon. 15.05: „Silva rerum“, — 
15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: Giełda zbożowa. 
16.00: Program dia dzieci. 16.30: Koncert popułarny z 
Warszawy. 17.00: Parę słów o „Dźwigmi*, 17.16: Koncert 
popularny z Warszawy. 18.15: „Chrońmy zabytki prze- 
szłości'. 18.35: Recita4 fortepianowy. 19.00: Gramofon. 
19.20: Rozmaitości. 19.40: Feljeton z Warszawy: „Sien- 
kiewicz we Francji". 20.00: Koncert z Warszawy. 22.00: 
Muzyka taneczna, 22.25: Wiadomości sportowe. 22.40— 
23.00: Muzyka taneczne z Warszawy. 


Gzopki hemoroidalne 
„VARIGOL” z kogutkiem 


POCHODY 


GĄSECKIEGO — 


usuwają ból, krwa- 
wienie, swędzenie 
i zmniejszają guzy. 


Zapowiedź. 


1) Podaję do ogólnej wiadomości, że sędzia Józef 
awrocki, zamieszkały w Toruniu, ul. Prosta 
Nr 37, syn Jana i Marji z Jaklewiczów, 
2) panna Wanda Janina Osikowska, zamieszkała 
w Warszawie, ul. Foksal Nr 11, córka Michała 
i Anny z Latkowskich, chcą zawrzeć związek 
małżeński. 


Urzędnik Stanu Cywilnego: 
Stamirowski m. p. 
Burmistrz. 


NIEMOŻLIWE, A JEDNAK PRAWDZIWE!! 
RZĘS RÓŻ" OD" 


WYTWÓRNIA BIELIZNY 46 
1 ODZIEŻY OCHRONNEJ Y9 R E N (0) M A 

Lwów, ul. Słoneczna L. 9, tei. Nr 47-49 
wykonuje i sprzedaja po cenach — jak poniżej: 
Dziat męski: Koszule sportowe zł. 2'45. zefirowe 
zł. 334, popelinowe zł. 5'50. Kalesony dymkowe 
kr. zł. 1'80. Pijamy zł. 9'50. Bonjourki zł. 12—. $ 
Wiatrówki zł. 7'80. Pumpy zł. 9'—. Płaszcze cchronne 4 
dla Pp. lekarzy, do sklepów i tE zł. 590. Koszule ‘P 
b chłopięce zł. 1'5 ) 
Dział damski: Koszule damskie zł. 1:20. Koszule | 
nocne zł. 2:40. Kombinacje zł. 1'40. Reformy zł. 0'80. | 
Jeżeli nie wierzysz, to przyjdź, a przekonasz się. 


Spółdzielnia Introligatorów 


z ogr. odpowa 


we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2. 


Teleton 57-25, 


a Z, 


